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Niesłychana burza w Selmie.
Uchwalenie ustawy o świecie 3-go maja.

Warszawa (telef.). Dzisiejsze posiedzenie Sej
mu stało tnę widownia niesłychanej burzy, .a • 
KńJ Sejm polski nie przeżył od czasu swego ist
nienia, Pojedzenie rozpoczęło się przy dość o- 
Spałym nastroju. Wielu posłów jeszcze zupeł. ie 
nie przybyło do Warszawy, inni zaś, którzy 
przybyli, o najświeższych "Wydarzeniach, jak n. 
p. o odezwie naczelnik*, państwa do mieszkań
ców byłego wielkiego Księstwa Litewskiego, do
wiadywali się dopiero tu w Warszawie i tu roz
patrz wali sytuacyę. Jednakże już i podczas po 
jedzenia wiadomem było, że zanosi się na bu
lkę. Zwi^wi ludowo narodowy oraz klnb t*ia- 
siowcow poromowił, zgłoś1 i odrębne, ale co do 
treści podobne wnioski nagle w sprawie Litwy 
t Białorusi, akierowane przeciw odezwie naczel
nik* państwa. Wiadomem też było, że socyall- 
fo  w sposób jak najbardziej mano w czy wnio
skom tym się -pczrciwię. Ponadto z prawicy 
podniesiono myśl, aby Se]m nchwaiu ustawę, 
Uznającą dzień 3 maja a święte narodowe. Do 
klubu socyalistyczaego zwrócono się z propozy- 
©yą, aby socyaliśd podpisali wniosek w sprawie 
trzeciego maja. Socyailiści wyrazili gotowość u 
czynienia tego, saiżąoali jeanaik ze swej strony, 
hby Izba poparta ich wniusaL w sprawie święta 
fiaty w dniu 1 maja. stronnictwa środka oraz 
prawicy I*5by w czasie pertrekticyi odmówiły 
popcuda wnlcskowi socjalistycznemu. Socy*.li

ści liczyli jednakże na to, że w plenum Sejmu 
wniosek ich uzyska, przynajmniej częściowe po 
parcia

Przemówienie posła Niedziałkowskiego srzea 
głosowaniem nad tymi wnioskami dało 

fOWOD DO NOWEJ BURZY.
Poseł ks. Pośpiech podbiegł ku posła wf Da

szyńskiemu. Grupa posłów socyalistycznycL rzu
ciła się ku posłowi Pospiechowi, który oddaiiT 
się ku ławom prawicy.

Poseł Daczynskl, zwrócony ku ks. Poepiecno 
wi: Patrzcie, to republikanin poznański. Repre, 
zentaoi pozrn ńsey przysłali nam tu swoich wi
chrzy cieli.

Poseł Liamanć : To jest republika pom^hska, 
weźmiemy ją siłę!

WŚRÓD CIĄGŁEJ WRZAWY
marszałek zamknął pos iedzę, ie.

Poseł Klemensiewicz, zwrócony ku prawicy, 
wora: Wystarczy kos opia na stryczki. Będziemy 
tu w piątek.

Wczorajsza zajścia w Seimie będę miały nie
wątpliwie wypływ na dalsze prace Sejmu, a także 
■na przebieg święta 1 maja w Warszawie i w 
większych miastach Kongresówki. Niektóre klu
by poselskie zaraz po posiedzeniu Sefjmu odbyły 
muady nad wytworzona jytuacyą.

Klubowi socyaiistycznwnu zależało bardzo na

Silne pozycye ukraińskie na północ 
od Lwowa przełamane!

Niemcy całą ziemię grodzieńską zostawili Polakom.
Warszawę. (PAT) Kona. połsk. sztabu gen. 

2 29 bm. Prom ę idcyjiki: Pod Lwowem oddzia
ły by wizyi lwowskiej data 29 kwietnia, o g, 1-sr, 
k  nocy przełamały «ilnic umocnione pozy cye 
**fopizy iaci"lskie na linii fortów Brzuchowioe- - 

Łysa Góra—Michałowszczyzna i wzięły szttu- 
°»em5 po kilkunastogodzinnym zaciętym boju 

Suehy Lar, Borki Janowrkie, Btzachftwiot, 
**wadew, Grzybowice Małe, Wólkę Hmulockę, 
®tzyb»wicc Wielkie, Dublany, MalechÓw, Lasz
ki Murowane- Sroki Lwowskie i Podborce. Wal- 
*® (rwała w dalszym olęgu. Arf jlerya nieprsy- 
Wdfbka ostrzeliwała pociskami gazowemi mia- 

. d , orzec kolejowy w Chyrowio. Wzmożona 
'kcjra patroli niejn zyjacielskich w okolicy U- 
^tzyk Dolnych.

Front wołyński: Sytuacya bez zmiany. Front 
•łebsko-białoruski Po cofnięciu się Niemców 

linię dcmorkacyjną, cała ziemia grodzleń- 
około bOOO km, kw., j ut w posiadaniu na- 

^Tcb v ojsk. W  związku ze .zdobyciem Wilna 
^ła  linia kolejowa Grodno—Wilno jest w na-

sirem posiadaniu. Na całym froncie litewsTfo- 
białoruskim utarczki patroli.

W  fcastępstwio szefa sztabu gen. Bauer, puł
kownik.

*'* »
x) Przemyśl. rTw. wł.) Dziś nadeszła tu wia

domość o nowem świetnem zwycięstwie wojsk 
polskich pod Lwo t m
Staranniexprzygotowane a niespodziewane ude

rzenie wojsk polskich wydało pełny, zamierzo
ny sukces. Atak polski Sleiawa! się tyn razem 
b j północ od Lwowa, skad jeszcze ostatnie po
zycye ukraińskie mogły ostrzeliwać miasto.

Według dotychczasowych relacyi, uderzenie 
ols kle rozpoczęło idę silru >m przygotowaniem 
ailyieryjskiem, podjętem w po uiedrlałek wie- 
czernin. Głuchy huk armat polskich, ac* stoją- 

! cych na odległych oazycyack, ©budził miasto ze 
| snu.

O rezultacie nagiej ofensywy mówi komdnikat 
sztabu.

Zdobycz wojenna ma być znaczna.

Czesi drżą ze strachu przed gen. Hallerem.
Câ ®rawska Ostrawa. (Telefonem W.) Pisma
.^ k ie  zamieszczają wiadomość o zam ierzenym 
?*Vjeździe generała Hallera do Cieszyna, na
y^&luem miejscu. Z formy doniesienia pism 
jak ich  wynika, ie sę One mecuo zanlepoko- 

zapowiedzią przyj zadu Hallera, którego 
oceniają na 100.000 żołniersy i 2000 ofice- 

' Pisma, creskie przygnają, że bardzo wielu 
i iołnierzy tej armii pochodzi, ze ślą- 

a Cieszyńskiego. Wskakują one przytem na

transporty dla armii Hallera idą przez Gdańsk.
£»zaań. (Tri. wL) Z Gdańska donoszą: Przy był tu parowiec amerykański \ szwedzki z ma*

tferyałem sanitarnym dra dywlkyi Hallera.

fakt, że przed kilku dniami bawił w Cieszynie 
minister wojny generał Leśniewski i twierdzi, 
że po jego pobycie podniorły się głosy w prasie 
polskiej, domagające się rozstrzygnięcia oporu 
o Eslęslwo Cirszjńskie bagnetami. Czesi sę sil
nie zaniepokojeni również iaktem że prasa pol
ska przywiązuje wielkie znaczenie do pobytu 
gnerała Hallera w Cieszynie i żądają, aby wła
dze wojskowe zwróciły baczną uwagę na odwie
dziny polskich generałów w Cieszynie.

przeprowadzenia ach wały w sprawie święta 1-ge 
maja i przyjęciu jej przez Sejm.

Sejm ciek socyalistyczny odrzucił, —. 
Za wnioskiem socyalistów, oook klubu socyałl- 
stycznego, głosowali tylko ludowcy z obozu po
sła Stapińskiego, oraz dwóch posłów * gfupj 
Thuf ita. Kiedy wniosek został odrzucony, rw. 
poczęła się w Sejmie

NIESŁYCHANA WRZAWA.'
Pos. Daszyński zwrócony do prawiry. Zrobi

liście niesłychane głupstwo! Lud nie ma zaufa
nia do Sejmu!

Poseł Rarlieki: .KozpędEić tę bandę! To pre 
wekatorzy!

Poseł Klemensiewicz: Repubłikaaiie posnai -
scy!

Wśróc* ciągłej wrzawy i okrzyków 
SOCYALIŚCI MANIFESTACYJNIE nPTTdlir ą  

SAL|..
Klub socyalistyemy odbył krótką naradę p« 

której powrócił znów do sali/sejmowej. W  mię
dzyczasie ncsbwalił Sąjm ustawę o święcie 3-p 
maja i rozpoczął dyski’ŝ  ę nad wnioskami zwią
zku narouowo-Iudowego i PiastowcAw w  spra
wie jjttwy i Rusi.

tujmjsit Polską Pozyszkę Państwową!

Gdy się znowu 
zbiera S e p  <»o«.

Kraków, 30 kwietnie
(E.) Po przerwie, spowodowanej świętami 

wielkanocnemi zapełniła się znowu uala feej- 
nmwa w Warszawie.

Do stolicy wracają posłowie, którzy prr ' e czas 
feryi zetknęli się ze swymi wyborcami, poznaJS 
nastroje panujące w kiraju, usłyszeli gravaminr 
i życzenia ludu. Ten bezpośredni -kontakt z sze- 
rokiemi rzeszami, które obdarzyły ich mands 
tem, musiał niewątplJwie uświadomić naszym 
posłom, że Polska eała,, wszystkie jej warstw; 
i stany, wyteżająe wzrok w stronę *ejmoweg*> 
gmachu, czekają na szybkie rozpoczęcie i kor 
tynuowanu pozytywne] pracy* ktorabj na jdai 
drugi us-uneła różnice partyjne, przygłuszyła 
potępieńcze swary i zwady.

Sytuacya miliiamo-polityczno, w jakiej a- 
twarte zos\ało wczoraj posibdzenfc Sejmu, Jeat 
nader pomyślna. Bohaterska armia nasza wyswo 
bod: iła z pod czerwonego jarzma rosyjskiego boi 
szewizmu poważny szmat kresowych ziem. W. 
Wilnie,, Grodnie! Nowogródku obozują pułl i 
polskie, polska władga normuje tam życie 
wstrząśnięte tyranią germańską i mongciskim 
terrorem. Na południowo-wschodnim froncie 
odwróciły zastępy młodego, z wszystkich zieru 
polskich pochodzącego żołnierza, grozo zm-zcze 
nia od krwawiącego się Lwowa; każdy dzieó 
może zaś przynieść dalsze radosne wieści. Na 
ziemi ojczystej stanęły wreszcie wojska Halle
ra, co szlakiem napoleońskich legionów szły 
„z ziemi obcej do Polski,*'. Wesoły zaprawdę 
dzięfi nastał w naszym kraju!

Wszystkie jednakowoż sukcesy oreżne sta
wiają ciało ustawodawcze odrodzonej Rzeczy 
pospolitej przed pierwszorzędnymi problemami, 
•brzemiennymi w olbrzymie dla przyszłości n; - 
azej znaczenie. Sejm musi ęrykwesać ze siebie 
dużo energii, rozumu politycznego, musi Janu
sową twarzą w przeszłość i przyszłość spojrzeć, 
aby nasuwające się zagadnienia rozwiązać zgo
dnie z trad'rcyą dziejów Poleki. o zarazem ago-
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7 jifej dzdaiejszemi i jutrźejsi&mi potrzeba•Idai-e 
mi.

Wy,padnie uiu wję.e zastanowić się nad przy- 
ułyuz naszym stosunkiem do rórni dawnego ; 
Księstwa Litewskiego, oddychających obecnie 
Po -ditl&iej nocy niewoli. Rzecz liie cierpi zwłoki: I 
poruszył ją już zresztą i uczynił przez ło jeszcze i 
jflkth&ioiejsgą Naczelnik Piłsudski przez swoja : 
zń&ną wlleńaką odezwę. * *

Gruntownej dyskusjo wymaga. leż kwestya po
życia naszego z Rusinami w Galicyi wschód- i 
*ł»J, która, w niedługim Jul ropewńc czasie po- ] 
wróci cała. \v obręb granic polskich. Trudności, | 
piętrzące się tutaj są niemałe, lwkcyl nienawi- i 
sci wszczepiony .przez prusko-austi-yaokich tru* | 
oicieii *sv duszę ludni ruskiego uttUdnia wszelką { 
pt&ńę pojednawczą.. Nie ulega, wątpliwości, te  
W wolnej, zjednoczonej Polsce nie będzie miej
sca dla jakichkolwiek krzywd narodowych i spo
łecznych. Idzie tylko o znalezienie sposobu, któ
ryby dftł fttasinómi możność wyżycia się i roz
woju, a. nie nasuwał państwowych i narodo
wych interesów Polski.

Hallerowskic oddziałj jiocaęły wracać do oj- 
t&yzhy l łączyć się z resztą, arom. tworzonej w 
fcr&jti. Pihudczyków, Dowborczyków, Hallerczy
ków i je rzesze, co lata wojny pod obcymi pę
dzić musieli znakami łączy -równa, u wszystkich, 
u wszystkich jednako płomienna miłość Ojczy
zny. Nie wolno jednak zapominać, że odmien
ne warunki wytworzyły znaczne odrębności po
między poszczegókteml form acya rui I źe te o- 
dłębnośei są nader szkodliwe z punktu -widze
nia wejskowego, a także i politycznego, gdyż 
MfOgą stać się podstawą jątrzeni czy' wichrzeni 
« e  strony 'zaślepionych, partyjnych doktrjiie- 
tow i szkodników sejm winian wi^c pilnie ba
czyć, by unlfikacya armii polskiej szła rychło i 
całym swym autorytetem poprzeć a siłowania, J- 
rfąoe w tym kierunku 

Prócz, tych problemów natury politycznej, 
znajdą się na- porządku obrad także pierwszo- 
rtędne kwestye społeczne i gospodarcze, a więc 
0. p. kwestya agrarna, tudzież sprawy aprowi- 
zkcjri ktajn i reformy walutowej.

Kwestya agrarna spowodowała bezpośrednio 
przed ieryami śwłątecznemi bardzo poważne nie
porozumienia i rozhioemości w komisyj, Czter
nastu posłów (na ogólną liczbę 30) opuściło salę 
obrad, ponieważ wnioski przez k oni i syn przy
jęte były im zbyt mało radykalne. Wierzymy, 
ie Sejm potrafi znaleść wyjście z zawiklanego 
położenia, posłowie z obu stron, zetknąwszy się 
ze twymi wyborcami musieli się: bowiem nieza
wodnie przekonać, że lud nie chce, by piekącą !

odporność naszj iutmości robotniczej na impor
towane hasła bolszewickiego przewrotu. Na fo I 
rum Sejmu sprfctty te muszą, być przed,yskuto- ! 
wdne dokładnie, bez żadnych niedomówień i j 
względów, a iogisiafywa nasza musi naznaczyć S 
rządowi kierunkową jego działania.

Zycie gospodarcze kraju cierpi wreszcie weku- i 
tek fcaryfcafmaisiBgc Stanu naszej walety, «f6- ! 
ra z duto na dzień się pogarsza. Dylctacka boli- ! 
tyka .ministra skarbu nie wróży pemyślujcb ho- ; 
reskopfiw na na,-bliższą przyszłość, a chw.ejnosi 
'śejtrTj. w ćbriłtyję stempiowanią banknotów 
stanowi jadną z najsmutniejszych kari jego do
tychczasowego żywota. i

NądKhUy, że Sejm zrozumie wreszcie całą do- 1
.. jumatei -■»m ___i!1 uiriusśJśii ..-'■"is giu..

nSos-lnść zagadnienia, walutowego, paraliżujące" 
go nas/, hańdel 5 utrudniającego niesłychanie 
Wszelki obrót towarów z zagranicą i przystąpi 
do jego definitywnego załatwienia. Posłowie 
małopolscy będą musieli energicznie wystąpić 
w obronie interesów dawnego zaboru austryar- 
kiego, domagając się. ostemplowania, korony i 
ustalenia kofzyMnej re.lacyi miąd’*y nią.a reszt? 
walut w' grę wchodzących.

Wielka, mozolna praca, czeka Sejm zbierający 
się na narady; od tego. czy procy tej imie się 
szczerze i trudirościom stawi czołu, zależy w zna- 
c*nym stopni u stosunek narodu do Izby posel
skiej.

. . . - i —  - i _ .  . »

Ren musi być granicą Francyi.
H arstK «K  FMR o  N iam cttch*
Kraków, 30 kwietnia.

(Kg.- Współpracownik „Daily Mail" uzyskał
przed kilku dniami wywiad z marszałkiem Fo 
chem iv spraiwie przywiania Francyi gnuiio' 
Renu. Wódz Frańcyi, opówia-da ów dziennikarz, 
na pytanie w tej spluwie skierowane rozłożył 
olbrzymią mapę, na której niebieskim ołówkiem 
zaznaczy? Ren — piko naturalną granicę Trati- 
cyi.

Wskazując, na dawne, granice Frafneyi zapy
tał marezaśek Foch angielskiego dziennikami, 
czy ono mogły chronić Francyę od napadu nie
mieckiego, j nie czekając im jego odpowiedz, 
tfómaezy? żywo gestykulując, iż jedyną granicą 
może być i musi być Ren

„To jest ba-ryera, której tak łatwo przejść nic 
będą mogli; wskazując jednak na. granicę Al 
zacyi i Lotaryngii, dodał: „Tu niema nic".

„A armie sprzymierzone?", spyta! Anglik.
,.A gdzież one będą?", odrzekł Foch. 
„Angielska w Kanadrie, Australii, Nowoze-

1 obsadzą porty w kanałach, a,b.\ je wykorzystać 
• przeciw' Anglii. Czy pan przypu^eża', jż Nieur
i cy nie będą miały sił do atak’

Mylncm .ics-l ip iwierdzenie. gdyż Niemcy, 
gdy tylko dom swój wybadają otoczą gó mu* 
rem 1 każdej chwili będą gotowe do ataku. 

Dlatego Francy a musi utrzymywać tak wiol* 
ka armią, by ta była wystarczającą do obrony 
nieosłoniętych granic."

W  końcu wywiadu marszałek Foch przedsta
wił rolę, jaką odegrała, armia angielska. Dzia
łanie jej da się podzielić na, trzy fazy.

Armia angielska była bardzo dobrą, ale ze 
matą.

Pierws-zj okres to walki armii teryto- 
ryalne.j. Drugi stanowią walki nad Sommą? 
gdzie wojską kolonialne kolosalne poniosły o- 
tiaary. Okres 1 rzec i 1o jest rok 1917, był dla. obu 
stron walczących -  rekiem straconym.

Następuje rok 1918. Rozpoczął om się kaOastoo' 
tą dla Anglii, która poniosła, kolosalne ofiarni

la.ndyi, atuei-jdcańska w  Stanach Zjednoczo- < *  armio jej pc,stracie 150.090 ludzi, znalazły s$®
.  . .  t  1 ,  _ . . )  . (  .  ,  .  - .  . .  .  .   . ,  1________1___ .  Ł .  ' 1 ,  . ____ . . . . . .  I ,  l , A  . 1,1 .  I  i . A  I V .  M  .  n ń  .  »  . . .nych. BętMe to samo, cc Już było. Jeżeli bowiem 

Anglia zaprowadrt ohcwlązkow-ą służbę w ^voj- 
śku, to t tak duże etnau będzie trzeba, aby 'wy
stawiła, łfitną. armię. W  pierwszej bitwie pod 
A’t>em dostarczyła nam Anglia sześć dywt-zyi - 
wybornych wprawdżie, ale tylko sześć. Kiedy 
iv listopadzie 1914 roku spotkałem się, mówił 
Foch, z gen, Kitchanerem, zapytałem go, kiedy 
Anglia przyśle nam posiłki, otrzymałem wtedy 
odpowiedź, iż m  rok będzie 1 milion ludzi. Gdy 
tłómaiczyłem, iż lepiej, gdyby przysłała mniej,

sprawę reformy rolnej odwlekano i zagwazdżo
no dla doktrynerstwa i fanatyzmu Reforma do 
skutku przyjść n a d  — jwzeto muei się zna- 
leść także kompromisowe wyjście, uwzględnia 
jące nastroje wśród wUościaństwa. a zarazem 
i polityczno-gospodarcze interesy całości pań
stwa.

AptOwiaacya kraju jest. nadal v\ siadyum 
wręcz tątalncgu chaosu. Stan średni i ludność 

(robotnicza wielkich centrón- przemysłowych 
stoi wobec widmo głodu. Pasek i -korupeya świę
ci .orgie, drożyzna dochodzi rlo szalonych roz
miarów. Wynikiem tego jest niesłychane rozgo
ryczenie ludności, lermenl, który może edabic

t a prędźej,! odpowiedząał Eitchcncr. i i  to niemo
żliwe. I niewiele brakowało, by niemiecka na- 
wała nie zalała sprzymi erńonych.

IV przyszłości Niemcy będą unikać popełnio
nych błędów. Przejdą przez Francyę północną.

n bardzo tru dnem położeniu.
„Pierwszym moim czynem", mówił marszałek 

Foch, gdy objąłem naczelną komendę, było ści- 
żnięeie trwała, by Niemej- nie zdołali go w ysa- 
dzić. Obie armie umiały nawzajem trzymać się 
skrzydłami swemi.

Tak się też siało.
Unia b fk  ta nk do MMrwaou  
Naznaczyć trieba, ii matrsaałek Foch nie wie

rzy w- koniec wojen, na ziemi, jak też wt to, bj' 
wynalazki zmieniły sposób prowadzenia wojny- 
Zdaniem tego wybitnego wodrat, zasady i  regu
ły pozostaną te, samo i obojętną, wtedy rzecz® 
będzie, by rozwinięcie akcyi strategicznej żale- 
żnem było od tego, czy żołnierz będzie wałczy1 
pieszo, czy w tankach.

Hallerczycy w Krakowie.

m m

Przejazd drugiej dywieyi lui sie roxeoczał.
Kraków, 30 kwietnia. ! w W  Pracowali, kończęc ostatnie kolumn?

I „Gońca Krak-'
— No, moi drodzy, spieszcie się, bo idziemy j — ? 

nti dworzec — rzucił redaktor, gdyśmy wczoraj i —  Ach prawda, nia wiecie jó&srae... O godabli*
p ni'iiHj ! i,TTi| BHiijpipiiinrn T ""'-' ~-t — iWWW

Krzyk Spiszą i Orawy.
HI.

Wfcfuszenie głęlx>kie ogarnęło słuchaczy-, gdy 
na mównicy stanął gazda spiski, w białą gó
ralską odziany gunię. Piotr Hąk-zyn. I zaczął 

góralską mowę jędrną, zwartą, rnocuą. snuć 
opowieść pefiią alegoryi i symbołóiY, przez któ

wzrastała chudoba, a w niedługim czasie ubogi 
gospodarz stal t-ię największym bogaczem w ca
łej wsi.

Ta zabłąkania w lesic sierota.
STRACONiB DZIECKO TO KPISZ I ORAWA.

Znalazł je opuszczone w gęstwinie boru ksiądz 
Machav i‘ niesie na raroiwnaeh ze stmchem: 
czy też je Polsko, przyjmie za swoje? Letz naln 
iówi serce, to serce, którom kcchaniy matkę-

vh dobywał się jeden głośny krzyk, wołanie stę- f  Ojczpnę, że nas nie odrzucicie odL że nam
skulonego a miłości pełnego serca- 1 góralom, co od lat i j la  wygiądam.y ^łoa^czk..

CHCEMY POLSKI!
Jest bajka ■— mówai gazda — o biednym chło- i 

pie, Co wraz z żoną swoją wychowywał siod- i 
M oro dzieci w wielkim trudzie i znoju. Bieda 
im dokuczała, głód zaglądał do chaty. Aż wy- j 
fffledł raz gospodarz do lasu i spotkał zagubić- i 
ną wśród gąszczu drzew muła dziewczynkę, pła
czącą żataśue. Ulitował się nad niedolą sieroty 
i wziął ją na rącs i niósł do domu, a choć strach 
go oblatywał, co też powie na to jego baba, gdy 
do głodnych siedmiorga dziecisków przybędzie 
jeszoze jedno, nio miał ser ca jednakże pozosto- 
wić biedoty na zimnie, samotnej, bez opieki.
A gdy przybyli do chaty, gazdyni nie tylko że. 
nie wyrzuciła dzieciaka, lecz przytuliła do ser
ca i nakarmiła sierotę i przyjęła ją za, swoje- 
J od tej pory Opatrzność odmieniła los bied
nych gaadów i uśmiechnęło się do nich szczę- 
*w?:- rtrfeąi-ska v-srj-s4k.ie <• h».r\val>• sję zb<:>i:nii-,l

wolności ni® dacie zginąć w' mrokach piwnicy. 
My zresztą nie lękamy się przys-jdości i wierzy
my w  zwycięstwo naszej sprawy, a  otuchy do
dają nam słowa generała Hallera, który w dro
dze, gdy wracaliśmy z nim do kraju, powie
dział do nas: Nie bójcie się niczego.

wysoko postawione, umiłowaroe, mteiigetne paJi' 
siwo! Stał budynek wielki, wspaniały i inies#' 
kali w nim ludzie bogobojn1 i w pracy a mo
dlitwie chwalili Stwórcę- Lecz zaczęły s5ę P&
budowlę ową podkradać gady, podłe padało®

MY ZDOBĘDZIEMY SPISZ I  ORAW?!
1 my prośói górale io tak sobie myślimy, żo 

jak ta dobra kwoka co wszystkie swoje pisklęta 
zmieści pod swemi macierżyńskiend ekrzjrdła- 
mi, tak 1 Maik a “  Polska rozciapirzy szeiwbo 
sw? s-ki-zydhj., a "wszystkich niemi przyki-yje 1 

! nie da nas porwać czeskiemu ga.wrono.wil 
. Wśród niemi lirowych dłuto oklasków skoń
czył mówić pTzedrtowiciel zietni spiskiej, a. na 
mównicą wstąpił drugi gazda-, człek story, siwy, 
owyrayM ej typowo polskiej twarzy -• Wojciech 
Borowy z- Orawy.

* T zaczął drżącym ze i' -:riiszenia głosem: Moje

krwiożercze smoki i zaczęły ryć dziury i  pod 
stępn® szczerby, aż przedarły się do owego dT 
mu i napadły spokojnych jogo mieszkańcó^* 
I trzy smoki okrutne zajęły dotn ten niby p* 
własność, a  wśród nich. jeden podobny był ryb®* 
miał skórkę na pozór ładną, świecącą, lecz i ki*' 
jące ostre zęby.

I gazdowały smoki w owym skradzionym 4 f 
, mu i gnębiły prawych jego mieszkańców i aro 
| których z nich precz wygnały z siedziby, t  
i Pan Bóg spraniiedliwy sprawił, iż pozdych^r 
! smoki i padalce. I teraz oto ze wszech straw ©W 

gną. ku swemu domostwu prawi jego gazdo^A, 
j by nadal zyć w  nim wspólnie i -wspólnie pra®, 

-iŁ-ać njŁd tem. ahv annocli zniszczony przez wrt

i

wać nad tem, aby gmocli aiis 
ga na. nowo odbudować. ~

O! umiłowane moje państwo, nie 
że Spisz i Oraara to jakaś przylepka,

WSZAK TO DZIECI JEDNEJ KlATE',
które wypędzone zdradziecko, także clicą 'vj .̂ 
cić do jednego wspólnego domu. I  wy naon ^
po nu; brońcie, nio patnacic na na* liard®*^. 
Pan Bóg nadewsiwstko karze hardość. a- ^  
sławi "wysoką, «dirrości.)aiisbą pokoię. ^

y.
Seę 
4 P

■

Fęy,

I
VVv

i Pamiętam or-owieść o jednym świętym.
rago malkę u io była cnotTió/n i za Ir

ynń „y I;
skar-a®* ^

Jt,,°&o
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^ 'a it c j  zraita przejeżdżają przez Kraków Hal- j 
lerczycy. ‘

Pomimo znużenia całonocną pracą, słowo. 
^Hallerczycy" elektryzuje nas... Co tam sen...

tam odpoczynek!..- Wojsko Hallera w Krako- 
^je!... Napewno wylegną na dworzec przedsta
wiciele prasy, władz miejskich, przeróżnych in- 
styfcucyi, jakżeby więc w tem gronie miało bra- 
kńąć reprezentacyi „Gońca Krakowskiego".

Maszynki jakoś wyjątkowo nie „psuty się", a 
ńte tram paź był w dobrym liumorze, więc upo
rawszy się z pracą, spieszymy na kolej.

Na peronie witają nas ciemności, cisza, pu- 
Mka... Rozglądamy się zdziwieni i  skonsterno
wani...

Czyżby wiadomość była nieścisłą?... A  możeś- 
Qiy się pomylili eo do godziny? Może pociąg spó
źniony?... Dlaczego jednak dworzec nie udeko
rowany i niema prócz nas nikogo?...

Bądź co bądź postanawiamy czekać, siadamy 
hs. ławce, a że jesteśmy zmęczeni, więc mimo-, 
^oli ogarnia nas senne rozmarzeie...

Z tego półsnu budzi ńas nagle, okrzyk rzeżki, 
'ftesoly, radosny:

— Czołem państwu, czołem!...
Przed nami stoi młody żołnierz, o zuchowatej, 

Serdecznym uśmiechem rozjaśnionej twarzy, w 
rogatywce, ozdobionej świeżymi kwiatami.

— My czekamy na Hallerczyków!... - mówi 
redaktor.

— Ależ my już jesteśmy!... Należę cło armii
Hallera!

—  A  gdzież pociąg?!
•— Ot! tam za stacyą!...
To słowa budzą .w nas zmieszane uczucia 

Wielkiej radości i jednocześnio przykrego zdzi
wienia...

Więc istotnie przyjechali nareszcie ei, któ
rych tak długo i z takie ni utęsknieniem oczeki
waliśmy?... Ale dlaczego nikt nie pospieszył na 
5eh przywitanie?...

Nasuwają się mimowoli gorzkie rofleksye i 
borównania... Inaczej witano u nas arcyksiążąt 
9-Ustryackich!... Inaczej przyjmowano żołnierzy 
c. k. armii... Panie pełniły dyżury przez całą noc 
ha stacji... Uroczyste owacye spotykały obcych, 
h oto teraz, k ied y  z dalekich ziem wracają nasi 
Polscy żołnierze, by własną piersią bronić gra
bie, wita ich pustka i milczenie...

W  ciemności brniemy wśród labiryntu szyn, 
szukając pociągu Hallerczyków... Stoi rra bocz- 
hym Lorze około ogrzewalni.

Wśród mroku zarysowuje się kilka postaci w' 
Rogatywkach, Migają skry papierosów... To 
unit...

—  Witajcie!...
—  Czołem!... Czj l.o Kraków?...
— Tak jest,., — odpowiadamy.
— Co za szkoda! — wzdycha jeden z żołnie

rzy —  żeśmy przyjechali w nocy!-. Takbym 
chciał zobaeżyć Kraków!...

— A pan skąd rodem?
— Z Poznania! — brzmi odpowiedz.
Zbliżamy się. Z wagonów wysiada coraz wię

cej żołnierzy, którzy skupiają się dokoła nas. 
Rozpoczyna- się ożywiona pogawędka.

Przyszliśmy panów przjwitać—mówi nasz re
ferent, polityczny. Niecierpliwie, z utęsknieniem 
bekaliśmy na Hallerczyków!...

— I myśmy tęsknili za naszą drogą Polską — 
odpowiada jeden z żołnierzy, typowy Mazan1, z 
szeroką, poczciwą twarzą i zawiesistym wąsem,
— ale cóż było robić, kiedy nas nie puszczali?...

—  Ale źle wam nie było we Francyi?...
Nie tylko nie było źle, ale nawet bardzo 

dobrze!... Francuzi dobry naród i Polaków lu
bią. Gdziekolwiek pokazaliśmy się, wołano: 
„vivent les Polcnais!", a jakeśmy odjeżdżali, to 
ludzie płakali za nami...

— A Francuzki?.-. pytają się. z ożywieniem 
moi towarzysze.

Mazur czyni lekceważący rueh ręką:
— I dość tam zgrabne, ale zanadto malowane 

i jakąś mąką oblepione!... Ładniejsze od W ło
szek — bo to takie czarne wrony te Italianki =  
ale do naszych dziewtich nie umyły się!.. Niema, 
jak nasze dziewczęta!...

— Niema! — wtóinją mu koledzy.
— U nas pod Nowym Sączem, to każda jak 

krew z mlekiem, malunków nie potrzebuje!-.. —
— dodaje jeden.

Więc pan z pod Nowego Sącza?
  A  jakże!...
—  A pan? —  pytamy innego,
— Z Kanady.
—  A pan?
— Z Królestwa !...
— - Z Kujaw!...
— Ze Śląska Górnego!-.
— Z Ameryki!...
— Z Brazylii!...
--- Od Bielska!
— Więc tak ze wszystkich stron zebraliście 

j się, ale zdaje się, żeście się bardzo ze sobą zżyli...
— Gdzie kto żył, to żyt — mówi poważnie 

młody podoficer, — ale Polakiem zawsze został 
i mowę swoją zachował...

Niektórzy mówią już nieco łamaną polszczy
zną, .a jeden wtrąca ciągle angielskie słowa!... 
Okazuje się, że to Polak, urodzony w Ameryce, 
którego jednak rodzice nauczyli mowy polskiej 
i o dawnej Ojczyźnie zapomnieć mu nie pozwo
lili!

Ogarnia nas rozrzewnienie... Pierzcha scepty
cyzm, zwątpienie, niewiara wobec tych szcze
rze i wesoło spoglądających twarzy żołnierskich, 
wobec ich słów prostychi niewyszukanych, a 
tchną cyeh głębokiern uświadomieniem nero do- 
went...

Ten żołnierz wie, za co będzie walczył i chce 
się bić za Ojczyznę...

—  Ilu was jedzie? — pytamy.
—- Siedem dywizyi. Ale to jeszcze nie koniec.

I Nowe się tworzą, ciągle, bo ochotnicy napływa
ją. Jedzie z nami także dwadzieścia pięć tysięcy 
Francuzów!...

— Ci Francuzi zostali odkomenderowani?
  Nie! To ochotnicy!... „volom.ta.ires!"...
Bije w' nas znowu fala ciepła, ożywcza, rado

snego zdziwienia... Więc wyczerpana wojną 
Francya, któm tylu straciła żołnierzy, przysyła 
nam dwadzieścia pięć tysięcy swych synów, któ
rzy z własnej ochoty pragną walczyć za polską 
sprawę!... •

—• A boją się Francuzi bolszewików?
— O boją się, alę jak z jjnmi jadą. to sic nie 

boją!...
Śmiech ogólny.

5°srała na męki piekielne. Ale święty w niebie 
nudził i nudził Pana Boga. tak się u niego 

yh swą matką wstawiał, aż Bóg pozwolił mu. 
jejść do piekła, i przyprowadzić ją do raju. — 

tak się, stało; kiedy jednak niewiasta ta, pro
wadzona za rękę przez syna opuszczała bramo 
®2*kielną, uczepił się jej sukni tłum potępień- 
p'v i jęczał i  prosił, by i ich ze sobą zabrała.

ona odwróciła, się hardo 1 krzyknęła: „Daj- 
j e mi spokój, syn po mnie przyszedł z nieba, 

łh sama tylko pójdę, a wy tu musicie pozo- 
W  tej chwili rękę, którą trzymała się sy- 

Jn zatrzasnęły wielkie drzwi żelazne i nieszczę- 
Jj9- okaleczała niewiasta, upadła z powrotem 
:i bruk piekła.
Moj© wysoko postawione, umiłowane, inteli- 

2 btne państwo, ręka Boska- ciągnie nas teraz 
y Ciekła męki, a każdy człek hardy, który iaie 

bratu dłoni pomocnej. zgubi się sam i nie 
®*Uży ,r.a miłosierdzie boże.
- ^ E  BROŃCIE NAM UŁAPIĆ Się WASI"

R ed z ie nam Bóg błogosławił i wielka Polska 
Manie! My prości gazdowie, nie znamy sic 

l^^Htyce, my nie z polityki szli do Paryża, 
w  2 boleści i biedy i z tej och-oty i nadziei, co 
hlj* <I*iś świta i wierzyć każe, żs i my oderwa
no i® macierzystego pula, mamy prawo wrócić 

° ‘®Ri i żyć w niej już na zawsze,
JtQgrf’ co dziś budujecie Polskę, nie dajcie ni- 

. 2«murować do ciemnego lochu; nam ży  
^  *.ł  P°lski przekleństwem, więzieniem, gdy 

e weźmiecie do siebie, to wróg dybać be- 
'  ha n as-ze dusze.

NIE DAJCIE ZATRACIĆ DUSZT POLSKIEJ,
burzcie nasze więzienie ezem chcecie i jak chce
cie, lecz Je oburzcie!

Umilkł stary gazda, a- entuzyazm szalony por
wał tych, co słuchali jego prostej a cudnej i 
silnej mowy. I. człek chciał rzucić się do tej 
dłoni, ogorzałej, zniszczonej w twarde, pracy na 
polskiej ziemi, by ucałować ją z ezcią i poko
rą i cisnęły się na usta słowa podziwu i po
dzięki dla tego chłopa polskiego, co tam na za
grożonych południowych kresach zachował du
szę polską i tę -piękną, swojską mowę, która 
diziś jednym z  najsilniejszych jest dowodów 

przynależności tych kresów- do całej polskiej 
ziemicjc

A gdy ktoś podszedł ku temu gaździe oraw- 
skemu i rzekł doń: wyście zasłużyli na pomnik 
za wasze stanowisko narodowe =  on, ten chłop 
polski, co jak strażnik niezłomny strzeże swego 
skarbu i trwa niezachwiany, odparł z prostotą: 
„Mnie panie nie o pomnik chodzi, lec® o duszę 
polską, o to jedno tylko, by nie zatraciła się tam 
nasza polska dusza".

Setki drukowanych rozpraw, pisanych me- 
moryałów, referatów, nie mogłyby być lepszym 
świadectwem słuszności naszej sprawy, niż te 
słowa proste polskiego chłopa z Orawy, który 
drży ja-kiemś strasz-nem w swej grozie przeraże
niem na samą myśl, iż w obecnej decydującej 
chwili on mógłby być pominięty, mógłby nie 
zostać uznany za obywatela tej ziemi, której 
czuje się .synem. z. L.

Na pierwszy rzut oka widzi się, że żołnierze 
są doskonale odżywieni; świadczą o tem twarze 
czerstwe, pełne, rumiane...
Papierosów amerykańskich mają wbród i roz
dają je z lekkomyślną rozrzutnością, z czego 
korzystają skwapliwie kolejarze, no..- i my...

— A my już tutaj bukowe liście palimy... — 
mówią moi koledzy.

Wśród Hallerczyków' zdziwienie, widocznie 
nic mogą, nawet uprzytomnić sobie tego rozpa
czliwego położenia naszych palaczów. Im we 
Francyi nie brakowało niczego.

Wyekwipowani są znakomicie. Mundury no
wiutkie, z materyi, jakiej się u nas już nie w i
duje. Każdj' żołnierz ma po dwa mundury i po 
dwie pary butów...

—  Nawet przy pomocy zgrabnośei to można 
mieć i trzy i cztery pary butów — dodaje z u- 
śmiechem przystojny kapral.

— A  jakże było z drogą przez Niemcy? Od
grażali się wam?

— Iii! co my sobie z niemieckich pogróżek ro
bimy?... Zresztą ci Niemcy to tylko patrzą, żeby 
im dać coś do zjedzenia. Na stacyaeh podcho
dzili do nas żołnierze niemieccy i prosili o ka
wałek ehleba...

-— Wjmbrażam sobie, jakeście się panowie 
musieli ucieszyć, kiedy pociąg przejechał polską 
grani‘cę!...

—  Jakżeby inaczej!,.. A jak nas w Królestwie 
przyjmowano...

Na każdej stary i tłumy, kwiaty, muzyka... —  
W  Częstochowie tośmy się. popłakali ze wzru
szenia, tak nas serdecznie witano!...

I oto czujemy, że rumieniec zawstydzenia wy
stępuje na nasze twarze... Na szczęście ciemno 
jest i Hallerczycy nie mogą tego widzieć...

— Czy jedzie i kawalerya? — pytamy.
—  A jakże... I oddział lotniczy... i tanki!...
— Przydałoby się 5 kompanii tanków... mar- 

kieta-nki... — mruczy jeden z Hallerczyków.
Koledzy jego wybuchają śmiechem:
— Patrzcie go, żonaty!... Żonę zostawił w do

mu i markietanek mu się. zachciewa,..
Wśród interesującej rozmowy czas mija Szyb

ko... Pi^zyczepiono lokomotywę. Pada rozkaz: 
„wsiadać !“ ...*■ Żal nam pożegnać naszych sjnn- 
patycznych zuchów, ą oni zdradzają również 
chęć do dalszej pogawędki.

—  A  może byście państwo pojechali „trochę" 
z nami?

Oezjwiśeie nie potrzeba nam tego dwa razy, 
powtarzać. Więc za chwilę jesteśmy w wagonie, 
nąwłanym słomą i pociąg msza.

Jeciziemy z Hallerczykami!... Chcąc skorzy
stać z krótkiej odległości pomiędzjr Krakowem 
a Pleszewem, zadajemy jeszcze cały sizereg py
tań, na które oni jak najchętniej odpowiadają.

- -  Do jakiego pułku należycie panowie?
— Druga dywizya polska i-go pułku pieeho 

ty imienia Dąbrowskiego.
— Więc pułki noszą nazwy bohaterów narodo

wych ?
—  Tak jest.
Prosimy żołnierzy o fotografie. Okazuje się, 

że prawie wszystkie swoje podobizny rozdali 
już po drodze.-. Zdołaliśmy jednak wykołat-ać 
dwie fotografie, które ukażą się w „Nowościach 
Illustrowaych".

—  Proszę państwa... — mówi wreszcie któryś 
z Hallerczyków — państwo są z gazety, to mo- 
zeby dało się ogłosić, że ja przejechałem przez 
Kraków, bo moja matka to już od trzech lat nie 
ma wiadomości odenmie!...

— I moi rodzice tak sa.mo — wtrąca drugi, . 
od czasu, jakem się dostał do włoskiej niewoli... 
Pewnie myślą, że już nie żyję...

— Ależ naturalnie, panowie, którzy ehcą za 
wiadomić swe rodziną', niech nam podadzą swe 
nazwiska i miejscowość, z której pochodzą...

Spis sporządzono i oto następujący Hallerczy
cy za naszern pośrednictwem zasyłają swym ro
dzinom pozdrowienia i donoszą, że są. zdrowi:

Ignacy Przybyłowicz z Brzostka.
Paweł Gorczyca z Trzcinicy.
Józef Wilecki z Nowego Sącza
Michał Gajda z Mucharza.
Ignacy Dąbrowski z Rudy.
Michał Piekielniak z Lubaszy.
Apolinary Makowiak z Moszczenicy.

* •*
Podgórze— Płaszów...
Pociąg staje... Trzeba wysiadać.
Dowidzenia! Wracajcie nam zdrowi...
Dziękujemy państwu za odwiedziny...
W  wesołem usposobieniu zdążamy przez tor 

do budynku stacyjnego. Nagie zatrzymuje nas 
z groźną miną urzędnik kolejowy':

— Państwo skąd?! ,
— Z Krakowa — brani spokojna odpowiedź.
— Tym pociągiem?!
r= A tym,-.



Sif. i

■— A. czy państwo mają bilety?
— Proszę pana,-a .gdzie sif: lo sj-rz^aje btle- 

• jf do poriągu ula-llcrezyków?...
Urzędnik jest ^irytowany i unp ićoczsuirji 

fiie wie, co ma a rtas myśleć...
■ - Pro-szę o legitym&cyą!
Któryś z nas wyciąga karlę tramwajów a i 

r. żianną krwią podaje ja urzędnikowi.
Ach! panowie d/.h-oikarzc* - pm>pru.«znm 

aardzo!...
Kiedyśmy wracali do Kijkowa, per pedes apo 

ttolorum, był już jasny dzień... Wschodzące słoń
ce krwawiło'szyby -przj drożnych budynków, ;fa- 
iamywało się barwami opałów i rubinów w 
zbiornikach wody. nad którymi unosiły się jesz
cze mlcczno-si-nc opary mgły porannej...

Pomimo nieprzespanej nocy. nie czuliśmy 
zmęczenia!...

Hallerczycy m- ziemi polskiej1.. W idzieliśmy. 
mówiliśmy z nimi!... To, co zdawało się być łb- 
gendi ■--■ okazało się najpiękniejsze nadzieje bu
dzącą rzeczywistością. M, Mig.

• **
Powitanie sztabu Hallerczyków na 

głównym dworcu.
W czoraj o godz. 9‘30 przybył na tutejszy cL\i o- 

W bi (w przojezclzie) ,®tab dywizyi. (X) strzelców 
generała Hallera, zdążających z Paryża- Sztab 
pod komendą, generała francuskiego, Ala db o ud, 
przy dźwiękach muzyki wojskowej, zeszedł na 
peron, gdzie powitali go zebrań' oficerowie, 
Ldfmpanóa honoroAi a i delegaci e. Następnie, po 
wysłuchaniu mów delegacji, gen. Madhoud w 
k 4Jjn serdecznych słowach zaznaczył bratersku 
tjidłobo Francy! dis- Polski - i wspólność colór. 
i broni. Następnie przeszedł do poczekalni, gdzie 
rossmawicu z gronem otaczających i witających 
go cywilnych i v o jakowych.

Po chwili generał i oficerowie wsiedli z po
wrotem do wagonow i pociąg przy dźwiękach 
muzyki zwolna ruszył w dalszą drogę.

Ogólną, uwagę- zwracali żołnierze, rodowici 
1'naincuzi, przeważnie Pary-żanie, którzy z, nie* 
zwykłym temperamentem śpiewali pieśni fran- 
tajskte i wykrzykiwali: Vive la Pologne!

Wylew Sanu i Wiszni.
Ki sków, 30 kwietuta.

i  Juró&tsjwm donoszą, że San wystąpił % bizę- 
jrm i » ł*t prtedmieUia Jarosławia i w i*  
t  ww ko Sobdecin, Munira, Tncząpy i Ostrów.

W  Radymnie wylała mika Wisznia, zatapia
jąc igrunta w&i Nienowic, Grybowie, Micnetów- 
ki, Dankowie i Łazów.

Rozłam wśród czeskich socyallstów
Piana, 20 kwiefnm (telegram własny biuro 

prasowego!.
Zanząd <*esko-słów-aukiej party i. socyamo de

mokratycznej powziął następującą uchwalę z 
powodu wysAypienia. z partyi i.oAA-ar-zyszy Hude- 
ca i kfodiraczka

Zarząd paartyi przyjmuje do wiadomości wy- 
zóąpłenio członków Zgromadzenia Narodowego 
Modraczka i  Hudoca ■/. partyi. jak na+u-rainy wj.
— MMMBBgagBgTiinWi m I mm n~i i .liii r  f.i.mn

Wśród homunkulusów
T.fi Romans fanta^tyczno-spowczny.

„Dłft nas --- brzmi dalej le>est ino\vj są nie 
do pojęcia, owe niezliczone cierpienia, wynik t 
i;y »  z tych wstrętnych stosiukóAv między -łudź 
gjj dawnych czasów- Opowiadają nam o lim  pi- , 
nam tak zwanych poetów. O lęsamą. kobietę 
ubiegało sio często trzech do czt erech nv>żozyzvi, 
co wiodło do zabójstw i morderstw. Pokonani 
rywale najczęściej odbierali, sobie życic. ». nie 
rzadko zabijali przedtem tych, którzy zwycb 
żyli. Powodowało to rozliczne Rozbij ani® r^uwii. 
gdyż często zdarzało się. żc mężatka wolała m 
mego od swego męża, albo żc mężczyzna skut
kiem swego niestałego charakteru, okazywał 
skłonność do innej kobiety, Następstwem tego 
były dierpienia udręki i koszta, sądowe.

Takie atosuarki były jednak tak powszechne, 
aa opanowywały wszystkich ludzi i czyniły' z 
nich niewolników zwierzęcośck Donoszą nam o 
tan pisarze daiwy-ch czasów', owi poeci Najwy
bitniejsi ?. nich nie pisali o i liczeni indem, jak 
tylko o różnorodnych faunach zaspakajania po- 
pedó" Uidaikiób. |m zaś jaśniejszy i zgratonlcj- 
*«y był taki ©pis, tem więcej by| czczony poeta 
i ferm bardziej kupon ano jego książki-

Trzeba zaznaczyć, że pierwotnie były pt ze pi
sy, według których mężczyzna, i kobieta, .zało- 
•żywszy rodzinę w  sposób ustawowy, nic mógli 
'się juf rozejść, clp.-ctażby SbNoi utnie nią »u«<t5-

sW s iao  & t o m i a u

nik lego, ze obaj wymienieni głoszą hasła, klóze 
stoją w sprzeczności ze zasadniczemu tezami 
programu c^ho-Jow ack iej soeyabio-deinokra' 
tycznej paityi laboudczwj i  ze zasadami takty* 
czneyo rozwoju zorganizowanej klasy robotni* 
czej w repebUce, Ztireąd paińyj wzywu, wfczysł.- 
kich członków, by dążnościom obywateli Hude- 
ca i Alodraozka. o rozbicie, partyi svszędzi« przc- 
cNidziałań. Sekrctaryat party i ma. zorganizo
wać co potrzeba celem odparcia rozbiejm jedno
ści szeregów robotniczych.

——c----

Ruch tłrsjkowy w szkołach czoskid
Praga. 29 kwietnia Telegram własny biura 

j)rasów ego';.
Min. oświaty wydało < kćluik do wszelkich 

zakładów .-fzkomreń. występują-cy prcaelwko 
strajkowi wycnowawców i  młodzieży. Dopiero 
z tego okólnika dowiadujemy swf o rozpolityko
waniu młodzieży czeskiej i jej wychowawców. 
Prasa c%:eska podnosi, że ruch strejknwy w 
szkołach azaizy się eoraz więcej. Ministerstwo 
grozi surowernl karami tak wychowawcom jak 
i młodzieży, jeżeli nie rozpoczną normalnej 
pi’acy. _________________

Tragedya M a .
OGNISKO TYFUSU PLAMISTEGO. WYMAR

ŁY CALE RODZINY,
Kielce, 29 kwietnia. 

Eyideańa tyfugn płamis^go przybiera nie
zwykła yozuriary i szerzy się gn altownie, W  cią
gu ostatnich tygodni zdarzyło się U b M t  za* 
!tłabnifc w  najbliższych wioskach: Kostki, Ła
giewniki, Owczaiy, Sitsław-ice. OjrostOBzały pr- 
jojynozc chaty, wymarły cała rouzipy 

Od tygodnia w Busku iJEntka.,.
Groźna choroba opanowała kjlkaj‘aśoie do

mów w' miasteczku i na przedmieściu Nadole, 
a jednj m z rossbadników zai'azy stał sie piuw 
dopodobnie magistrat, gdzie piuwie jednocze
śnie *acbQiawafo oąbh: burmistrz, sekre 
taj "z, sekretarka, jeden /. członków Rady miej
skiej ii woźny. Dwaj z nich xm *rU  dnia 20 kwne- 
toia. Lokpi magistratu zamknięto. Poriedzeińi’, 
rdbywrają się iv innesm miejscu, a najpierwsze 
z nicJi, pośyyięcoflc walce zr stiaszną chorobą, 
która dziś powabnia grosi mietzkaneom mlaeta 
1 oczekiwanym wkretce gościom kąpielowym.

Uchuniono wkoły neśyohmia«t nmknaó- e 
szkołę miejską zajęć rjo. szpital epidemiczny.

\ 4  M A M G IZ lE S rE *

Polskie Reims.
Wojna r, Ukraińcami, szczególnie zaś wypad

ki na odcinku Iw o a i  s k im ,  obfitują, w mnóstwo 
szczegółów' niezwykle charakterystycznych, a 
nie znajdujących w dotychczasowych dziejach 
e.nal-ogii.

Znany jest w Polsce całej przebieg waifc li
stopadowych, w któj-.ycłi Lwów podzielony był 
na dwie części, polską, to jest zdobytą jur przez

wali się sobie. Statuty dctycz-ącwzabraniały za 
równo mężczyźnie jak i kobiecie wyszukać so- ! 
bic odpowiedniejszych osałjnikó\v do wrspólr.y- 1 
c-.ia. Czcigodni homtrnkuUisy! Kudrre tak zwane 
dawniej v;ięziep.ic wśzygtkionji swemi strasz- 
jjemi ujzaazcuiami nic byio gorsze od owej 
ciągłej jiicwoti. Tysiące najlepszych sit owego 
tadu Iiuizkicgu iijisczylu, ta. śtraazttia. sk«oj.inoś<;- 
ftam płci, Wytwarzało się dla ludzkości j,wło
żenie bcsmaclkiejdo, a- ówczesne stosunki społe
czne pow’odowąiy,.że każdy uważa": powtąksz-ff- 
nic :>vraj tak r*v-u-ńoj r-rdziny przez dzieci, za. zle 
następsiy^. Także robńłnik starał się m-itć jak 
isn&sńlM dzieci. \ macwhi; naukn- nosunęia sic 
łówncczc.Mjjc- tek -^aU-ko. żc mogła temu. za
gadnieniu podołać, przyrost luaności zaczął sta 
stale zmniejszać. Objaw ten zaczynał przybierać 
cechy katastrofa,Ino, świat, zaczął flfa -wj-lpid- 
niać. Vi'ów:c'-:as: w  r. 3156 proieforowi Y-so-ley 
(iw iodto się w^dworzyć. wjonA-szogn homunku 
lusar

Ku znumisniu F U ipa rozległo się U1 a -
Skanio w ręce; to n o m u n k u lu (U w a li w teii
sposób znać, żc są. z wywodów mówcy zado
woleni.

Naturalnie -- mruknął Filip - jednako 
nakręcone maszyny! — poczom czytał dalej:

„Ten -epiojoswy krok sprowadził raptowny po
stęp no, świcćie. Nowy ród, który teraz powstał, 
ród nio znający Uosk, mógł bez dawniojfrzj-ch 
1‘TZetzkód poświęcać wszystkie foce siły i całą 
swą myśl wielkim i jedynym zagadnienioin ży
cia, dla. dobra ycaństiwa j służyć tylko jednej zviel- 
kici wĄmlnone. Lndzit^wychodzą<p z naszych
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samych żołnierzyków i ruską"1, jęczącą jeszcze 
pod hajdamacką okupacją. VV czasie kiikakW' 
tnego zawieszenia, broni obserwować byio mo
żna epizody, działające przy całym tragizmu 
położenia, wręcz munoryst^.csriie.

Piszący tc słowa był świadkiem naocznym  
następującej sceny:

Dnia 20 lisfapadą j»n o  zaroiiy się ulice. wJT 
maale od kilku urn, tłumem spacerujących lu
dzi. Zamilkły salwy karabinowe, umilkł m o w  
tormy łoskot karabinów maszynowych, a powie
trza nie rozdzierały już armatnie strzały: zawi®' 
szenie tron .

Na dużym odcinku sianoiAił ogi-ód ju/jezuick  ̂
i przylegle, ulice linię, dernarkacyjną pomiędzy 
„polską" i „ruską " stroną, miasta. U wylotu ul. 
Mickiewicza (na skraju ogrodu) stoi patrol ru
ska. patrząc tę jo  dokoła; kilkadziesiąt kroków 
dalej w połowie ulicy Mickicwicm widać po1* 
skich żołnierzy.

Przed ukmińskknsj wojakami, zamykającymi 
ulicę, gromadzą się tłumy mieszkaiiców, spoglą
dających z tęsknotą w głąb ulicy Mickiewicza 
- • do „polskiego Lwowa,".

Wtem przez tłum przeciska się miody chło- 
paji i uatrezywie domaga się przepusizczenia- 
przez kordon.

„Gd dwudziestu dni odcięty jestem "od radzi- 
cjw, pozostaję bez środków do żywią, a dom nasz 
znajduje się tu, o 60 kroków!"

Mówić to, w.-kazuje palcom n,i kamienice, po 
łożoną, w ulicy Mfckiewicza, tuż za polska Imią- 
Nio imszczoao go jocLnak, a obawy, aby przedo
stawszy się do „polskiego Lwwva“ . nie wstąpił 
v .szeregi obrońców. Młody chłopak patrzył rllu- 
go suł rodzicielski dom, tak daleki, choć lak 
Idiski.

.Sama zaś odpowiedź „mołojca," nasuwa na 
myśl drugą cha rak ter>-s tę-erną cechę lwowskich 
bojów.

odcięty od domu chiopak liezjł mniej więcej 
hit czternaście. Nio pcEwoIofio mu przejść p*-zeC 
koi'cxcm — be njożo chwycić m  karabin. Bo W  
istotnie na. powiedzenru: .,Lwó»' obroniły dzie
ci" niema ani cienia, przesad,. „Załoga ‘ Lwowa 
składała się przez trzy tygodnie, aż do nadej
ścia odsieczy, z 14-to, ib-to i 16-letnich młodzie
niaszków’. City zdarzyło się to kiedykolwiek i 
gttziokolwietk.9

Obecnie m w s  zaobserwować znowu zjawi 
sko lricslychani' ■
Przez ledakcye nasza |irzcwijają się. szeregi Lwo 
wian, jaoących i Arracających ze swego rodzin 
nego mia.cta.. O podróży swojej, o o strzel rwaniu 
ulic Iwmwakich, o całej epopei kresowej stoliO 
mówią tak naturalnie, jak o rzeczy samej prze® 
sir zrozuntaałej Nikomu z nich na myśl ni® 
pizychodzi, że aa- rzeczywistości jadą xm frooł« 
Wyobraźmy sobie, aby ktoś aa* roku 1915, 191& 
czy. !9l7-fym wybrał się a v  podróż na front ro
syjski wioski, bałkański! Uważałby się za bo
hatera i AYymagałby ogólnego podziAAm. Diziś ja' 
dą setki i tjTsdące codzieonio tam i z powrotem. 
3 na linii KrakóAv—Lwów kursują slee^ńngi.

Jeśliby AvogóIe można znaleźć jaką analogię- 
to dostarczyłaby jej chyba Francya, ojczyzna 
męczeńskiego Reims.

Na to, co si" ■współcześnie dzieje, nie umietn!':
iMśMLiliumiiM *ń- *«r

fabryk, nie wiedzą., co to jest ból i cierpienie- 
nic znają niedoli, wynikającej z dawnych żądż- 
{gidobnie. jak mró^rkS. jak pśzczsoły, żylemy ta' 
i-az aa-soótnie, iwacujae na rzecz całości, a zata 
rti-uny zape-wnionAr spokojny byk zaopatrzeni*1 
we Avszy*lko, marny stan błogosławiony, jaki 
nietiicżUAA'y był do ciągnięcia, dopóki na zienń 

■ńyly -kobiety.
Z tych powodow dzieiejćzj’ dzień jako rocani' 

ca wielkiego momentu śmierci- ostatniej kobie
ty. ma dla nas lak '.Yielkie znaczenie. Ze śmiei" 
eią osiainiej kobiety rozpadły ata ostatnie wrd 
zy krępujące ducha ludzkiego. Na grobie ostoi, 
r-iej kobiety zakwńtło Irenie szczęście i -spokój 
ohcrnrycli i pg-zysrfjTfi wkoleń".

UóAAxa skończył.
Wsryscs obocni powstali z miejsc, skłonili s,f 

lekko i lekko klasnęli av n?ec.
-- Pj-siaiic -- zawołał Filip. — Gzy pan V*0' 

fa-K-ar sądzfi, żc pozpólą mi teraz głos zabrać?
— Na eoby ej się to przydało, slwró nie 

wisz ich językiem ?
-- Szkoda -■ z-ŁUAiążył. Fiiip z prar.da-iw^ 

i ałcrn, skrobiąc się po glm.Arie. — A  tak. cne*1*  
ch ciałom ini AeykUiŁić. żo t-o -raszyst-kio, co on fl* 
aa'ił, to sa najczyatsre nonsensy. Automaty 
r-iuAAiajij. tak o k-cd>iecie, jak ślejiy o kolcjrac^ 
Urrecio oni nio mają możucrśdi odczuwania o* 
toćci, a to takie przyjemne uczucie Do dya"  
z takimi interesami! nf

Tymczasćm wszyscy liomuiiKulusy l^dn^ j, 
się, z0  swych miejsc jakby na komendę i żaf&L 
worbodzlć. ze sRi. TTra*ęzy?i.óśe była, gkońoz'”1*'
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• Ależycio patrzyć. brak nam jeszcze -perspekty
wy historycznej. Kiedyś jednak historycy przy
szłych pokoleń wyclobędę wszystkie te momen- 
iy i rwypnk!-?, w  całej pełu.i wojem ja epopeję 
Lwowa- Delta

D Z I S I A J  O S T A T N I  R A Z
jeszcze ogladać można —  w

Kinoteatrze „S Z TU K A "
H o te l  S o sk i, ufl. i w .  J an a  6 ,

słvrmy prania! historyczny w 6-ciu aktach

OSTATNIE TAJEMNICE 
OWORU PETERSBURSKIEGO
oraz szereg aktualnych zdjęć ilustrujących

Hlfllll S B I t l  i l l t f i l  Ili l i i .
Programu dopełnia doskonała komedya w 3 
aktach z Vigo Larsenem —  „N>E6{Ek>Ki 

Ó E M E T R Y U S Z ".
W E WIELKA SKODĘ zgiiięła etzdewczyuka, 8 

lat, która hvła podporą, ślepego ojca (grajka na 
harmonii z pi. Szczepańskiego).

Ktoby coś wiedział o poszukiwanej zecace po
dać wiadomość za, wynagrodzeniem zgnębione
mu ojcu Podgórze, Mały Rynek <3, u p. Fraszy

iraaM gBenRM Hanm M BRiBHsiM HaaM HHBi

Oz!ś dnia f maja 1919 r.

M  Peiij Pożyczki M i
nabywać można (po potrąceniu procentuj:

100 markowe. koronowe, rublowe, za 97,50
500 . . 487,30

IjOOO i  „ , ,  975,00

5.000 ,  „ 4875,00
10.00U »  r - ,  9750,00

Chwila b la iaca .
Kalendarzyk.

Św. Katarzyny 

w schód słońca 4'18 

Zachód atońca 6'59 

Długość dnia 14Kjl

Środa

301
I kwietnia!

v i i  i  i i m  i lw u  M m
W-czoraj popołudniu odbyła sdę u gener. De

legata dra Gareckiego dalsze posiedzenie ści 
slejSieg.1 Komitetu dla wałki z lichwa żywno
ściowa, w kióram wzięli udział prócz reprezen
tantów władz zastępcy wszystkich interesowa
nych organizacyi.

Celem posiedizenia było omówienie konkret
nych wniosków' i projektów aia-lrzego postępo
wania wypracowanych przez poszczególnych, 
‘■ałonków,

Skonstatowano, ze przy ułożonej w głównych 
zarysach kooperacyi czynnikowy rzędowych i o- 
ibywatelśkich przyświecających wszystkim ze® 
hranym cel będzie osiągnięty.

Bezpoore dnio po konfernocyi udał się prezes 
Komitetu obywatelskiego dia zwale rania lichwy 
dr Skąpski w tych sprawach do Warszawy.

 p—

Paderewski a Piłsudski.
(A) Doradca wojskowy Paderewskiego, major 

Iwanowski,-który właśnie powrócił do Warsza
wy z Paryża ośw iadczył dziennikarzom, że wia
domość o zdobyciu Wilna przez wojska polskie 
Wywołała w Paryia wieliV  wrażeni- Silne 
Wrażenie wywarła wiadomość, że zdobycia W il
da, dokonały wojska polskie, nie posiadające 
dostateczncco zaopa trzonii;,, a/prowiza-cyjncgo i 
bojowego rynsztunku.

Major Iwanowski oswiaaczyj dalej, iż osoba 
Naczelnika państwa je&fc w państwach eaiteaity 
Wysoce ceniona. W płyną na to telrt, że Pade- 
°H»sk. w Paiyżu zaznacza na każdym kroku 
dcaucia twoje dla Piłsudskiego.

W  Paryżu jest powszechnie wiadomo, że Pa- 
* ■ —oskiego Uczt z Piłsudskim węzły bzezerj 
Wfcyjażrt

IfUffl Rflfiś M  w Pfe
>A) Ministerstwo handlu i przemysłu przy 

5jał. kredyt w wysokości 10 milionów funtów 
“ diingów na uruchomienie przsraytłii hawel-

nianegs w Polsce. Związek przemyMu włókni
stego v/ Państwie Dolskiem zażądał kredytu 
znacznie wyższego, bo 22,885.Crił funtów sztei- 
1iaaów. ikredyTy te mają. być udzielone przemy
słowi sukiennemu w Polsce nie bezpośrednia 
prze® Anglię, ale przez 'skarb polski, który sil
my potrzebno ma- przeznaczyć z pożyczki zagra
nicznej.

Jak kradną Ukraińcy.
(xt „Ziemia Przemyska" notuje na pocUta? ,e 

relacyi od osób przybyłych m  Sambora następu
jący epizod:

Jednego z mieszkańców tamtejszych, Polaka, 
okradziono, przyezem załft-auo mv. także świnię. 
Poszkodowany zwróci! się, do żandarmeryi u 
kraińskicj i pociął swe poszlak’ Oficer żandar- 
mt-ryi obiecał zająć się tą oprawą, przyczyn 
zwórciwszy uwagę na nowe buty interesanta, 
zaproponował tmu, a ł »  to huty podarował, gdyż 
właśnie Ukraińcom potrzeba butów,

— A w czemże powrócę- do domu? --j napytał 
poszkodowany.

- Damy panu inne brzmiała odpowiedź 
of fcera.

Poszkodowany powrócił do domu w „komiś- 
nyeh" butach, w prawdę ie niezadowolony z tej 
zamiany, ale pocieszał się nadzieją, że udn się 
mu odzyskać świnię.

Nadzieja ta spełzła na iiic&m. Za to następ
nego duda. i&jawił się u niego żandarm ukraiń
ski } skonfiskował ofiafcwaw' buty, jako bę
dąc e,.. własnością wojskową.

 o------------------

P ró b y  jT o k la in a c yi t ^ J i a ł n o g c  s trh jk u  
n& G ó rn ym  S ia s K L ,

(P/ Górny SląsŁ pozbawiony jest wskutek ge
neralnego strajku wody i światła. Pracę zawie
szono we wszystkich hutach i ko-painiach wę
gla. Tramwaje eloktrycznc nie kursują, Strej- 
Kujący gotowi są podjąć pracę po*:’ pewnymi 
warunkami jak: zniesienie stanu oblężenia, u- 
wołnlem.' winnych przekroczeniu o naruszenie 
spokoju publicznego . t. p. Mimo zgody rządu 
na warunki, postawione mzei strejkującycn, 
próbowano proklamować w całym Górnem f-jla- 
sfcu sirejk generalny.

Terar w Budapeszcie.
(F.i Dzienniki wiedeńskie oddają w ubszer- 

njtti artykułfcJhi i lastrojt. panując' w  Budape
szcie. Ludność jest przygnębiona i pogrążona 
w nędzy. Trybunał rewolucyjni' wydaje nieraz 
za. błacne przestępstwo, wi rókk śmierci. Mówcy 
komunistyczni podżegają tłumy przeciw Lurzn 
azyi, którą należy bezwzględnie niszczyć. Po
łożenie ster inteligentnych jest nie do zniesie
nia. Kiedy Związek ądwoKatów odniósł się <io 
rządu, przeastawiając swoje ciężkie PoWenie, 
polecono im cegły wypalać. Córki zamożnych 
rodzin, które popadły ,w ręce, zmuszone są 
podejmować nią najcięższych robót dla braku 
środków do życia. Rząd zamierza inteligencyę 
wywłaszczyć nawet z jej mebli, będących jej 
własnością. System szpiegowski rozwinięty na 
wysoką skalę. Żywność sprzedaje się w skle
pach tylko tym, którzy potrafią się wykazać, że 
przez dłuższy czas należeli do organizacyi ro- 
oolniczpj. Z pośród intełigencyi zaaresztowano 
do sześciuset csótb jako zakładników. Między 
istnymi aresztowano lerczcga, autora „Niebies
kiego lisa/, gia-negó przed niedtuwn stu czasem 
na- krakowskiej ocenie.

 o------
PEI DELEGAT SR  G ALEOKI puwrocu wczoraj i  

Warszawy i udziela o ewykłej porze audyencyi.
PODZIĘKOW ANIE GEN. HALLERA, Prezydyum  

tn. Krakowa otrzymało od gen. Hallera następują
cą depeszę: Prezydyum i Radzie miejskiej prastar ■ 
go grodu v-awelskiego za gorące słowa powitania śle 
serdeczną podziękę i zapewnienie, że z ibraiu ze 
wszystkich stron wierni synowie Ojczyzny nie za 
iwo cm w  nadziei. Gen. H a 11 e r.

ADRES D LA  GEN. HALIiEBA. Otrzymujemy pi
smo: Krakowskie Kolo par. T. S. L. zaprasza wszy
stkie kobiety polskie, skupione w nari iowych —  
oświatowo-l.ulturalnycL i zawodowych Stowaiży- 
azeniafn. Komitetach, Towarzystwach i t. d. m. Kra
kowa, hy podpisywały przez swoje delegatki ad^es, 
jaki będzie wręczony gen. Józefowi Hallerowi od ko
met polskich, witających Go na ojczystej ziemi. —  
Adres podpisywać i siampilować- wiasnemi pieczę
ciami można dziś 30 kwietnia oc i-tej popołudniu 
do 7 wieczór w  jokaju „Straży polskiej", R;uiek 6, 
Szaia kamienica, II schedy I piętro. Niech me bra
knie a r i jednego. Stowarzyszenie na adresie! Pod
pisujcie!

SKLEPY W  DNTD i  M AJA będą zamknięte prze® 
cały dzień

w sT R Z I 71ANIE RUCHT T RA M W  A. OT V GO. Dy-
rekeya krakowskie; Spółk: tramwajowej korruni- 
k’|jc, iż w  dniu 1 maja b. r  ruch tramwajowj bę
dzie na wszystkich liniach wstrzymany przy równo- 
czesnem zamknięciu wszystkich biui- tramwajowych 
w tym^e dni” - • _ ____

BOROTHICY PRAGLJĄCY W  ZAKŁADACH WOJ
SKOWYCH I  ZBROJOW NI KRAK. w  dniu 1 maja 
wstrzymają się od pracy. Robotnicy ci mają wy
znaczone miejsce w  pochodzie majowym.

ZAPOMOGI D -A  IN W ALID Ó W . W  wykonaniu ży
czenia, wyrażonego przez Radę przyboczną gen. de
legata dra Gałeckiego i po odnośnej intenveucyi ze

strony Jego ostatniego. Rząd zdecydował tu wypłć 
cić szeregowcom i podoficerom inwalidom, zamie
szkałym w  o  zaborze austryackim jednorazową za
pomogę w  awocie 100 K. płatną w  ciągu miesiąca 
maja. Wypłatę zapomóg uskuteczni gen. aeiegsi 
przoz ekspozytury Sckcyi Opieki Min. Spraw w o j
skowych.

»v URLEARNIACR KRAKÓW  >111H STRAJKU
JĄ trHŁMiOGBAFI, ż&dsjąc 75 proc- podwyżki płac.

PODANIA O FASZPUKTY przyjmuje Dyrekcya Po-
iicyi w biurze na parterze codziennie, z wyjątkiein 
niedziel i świąt. Po uzyskaniu paszportu, strony, a -  
dające się do Czech, muszą się postarać o wizę do 
wództwa generalnego okręgu, Stradom 14 i o wizę 
konsulł. jugo-siowiaóskiego Celem uzyskani) tej 
ostatniej wizy. należy złożyć już wizowane przez 
D. o. <i. paszporty, w Ilyrekcyi policyi I p. drzwi 25 
międzj godz. S do jJ2 i zgłosić się po odbior tego s ł-  
mego dnia o godz. Oi wieczór, względnie następnie, 
o godz. 12. Aby uzyskać wizę konsula juge-słowiaó- 
ssit go, należy udowodnić poiz^zebe i konieuznośc po
dróży, do czegc mogą ież służyć pisma, polecając® 
władz i insiytimyi, jak np. Izby handlowo-przemj- 
słowej. Do podróży do Wiednia potrzebną jest nadto 
wizr konrula auatryackiego /Kanonicza i6).
ZNIESIENIE OGRANICZENI/ WYSOKOŚCI DYET 

Jak wiadomo; nałożą się funKCyoiutryuszom pań 
otv,o\vym podwyższone z powodu stosurfków wojen- 
nyęh o 30—50 procent dyoty i strawne tylso pnseE 
pierwszych dni czternaście. Za  stan nier: gan. d *- 
■egata i"ząuu dra Gałeckiego zgodziło się min. skar
bu na zniesienie tego ograniczenie, począwszy od 1 
maja b . r„ ta l że od tego dnia będą uprawnieni 
pobierali podwyższone dyety wzgl. strawne nrztz ca
ły czas trY.i_.ua ozynnośc komisyjnej.

"  W  ALN W J "  ZE  SŁUŻBA OFICERÓW AA llO hC  
WOŚCI ŻYDOWSKIEJ, lu tejszy „Nowy 1 iri*nriY> - 
donosi: Dowiadujemy się, że wś-^tiniiJster sptmr
wojskowych wydał rozporządzenie, weaie stórap, 
v'szysc\ oficerowie i urzędnicy wojskowi, którer 
zgłosili swą przynależność do mrodowości lydiou - 
skiej. a. nic podpadają pod iioczniki powołano de 
służby wojskowej, tj. 189C -1901, mają być o m y cti 
miast zwolnieni ze służbv w  Wojsku Polskiem.

ZW IĄZEK SĘDEIOV! OKRĘGU -J«AK. SĄDl A- 
PELACYJNEGO cvniósł na. ręce ministra spra* at- 
•v anicznych w Warszawie następujący proteet: „W  

'chwili ustalenia granic zjednoazunej polskt o&wima 
czarny, iz icdynie zwróc-enie Państwo Polskiemu DL 
branigo Pomorza z portem Gdańskiem asbezpiocsr 
żywotne interesy wielomilionowego n«rod.u połskłt- 
go, uchroni po przed uamachami na przyszłość i na- 

ciężką Lrzyv>dę, dokonaną rozuiocaoil ua na
rodzie polskim i rdżpiftfćh ziemiach i ego praojców1'.
OGNISKO RAUGZr GlELSKIE W  KRAKOW IE wsy- 

wa te koleżanki i tych kolegów, którzt jako' B a r  
ezyciele tymczasowi lub zastępcy czują się poknsy- 
wdzdhr przy policzenaiu czasu służby do w vm i**i’ 
płacy’ na podstawie o^tam i^o rozpo. ządzenia, M L  
V . f{. i G. P., aby w  dniach 1 i 3 maja zgłorib Me 
w biurze Ogniska z dokumentami służbowymi 
między godz. 5 do 7 wieczór w  celu przegotowania 
wspeiuc-j akcyi dla usunięcia, krzywdy.

WIEC 57'RÓfcOW I  STRÓŻEK odbył się 27 b. m . 
w oomu robotniczym przy uL Sw. Tomasza. W iec a  . 
gaił prezes Związku u. Gołąb, któ -̂y streszczając w  
swych yywodach, jednolitą m-ganis» yę strditowdeą 
oświadczył ze przy pomocy klubu chrześc radcóa 
została ustawa dla stróżów w  Magistracie pnepen- 
wadzona i uchwalona na pełnej radzie w  dniu 2 ł  im., 
a po zatwierdzeniu tejże przez sejm połać., » — 
wejść w życie. P. Budzyńska wzywała opia 2 szych 
d vvspolnej pracy nad odrodzeniem ojczyzny i  po
prawy losu 1 -dii roboczego, p . Karpińs' i wzyv.al 
wszystkich, aby się łączyli w organizacyi, bo lisa, 
v/a wypracowana prze- ZwiązeK. stróżów położy 
kies wszystkim nadużyciom,

DZIECI Z IŁŻY DLA UzIEC] LWOWGKICH. Na
święta wielkanocne przyjechała do Lwowa daleka 
cya dzieci z Iłż-.- w  ziemi radomskiej z dylraaji 
świątecznymi dla. dzihoi 'wowskicn zebranymi es 
inicyaiywą miejscowego proboszcza, ks. Auęgonia. 
Ddłegacya przyjechała pod opieka, tamtejszego nau
czyciela p. Ambrożego i przywiozła ze sobą nastę 
pujące dary; 2 worki kaszy jęczmienne,, 9 yorktAs* 
mąki żytniei, i worek mąki pszennej. 1 worel ka-

-ii-gącyą dzieci pomiędzy Dioanu 
dzieci IwowFhie w  Zakładach sierocvch.

(T ) ZDERkKNIE W OZU Z TRAMWAJEM, Ont 
.-.daj ó godzinie 9 wieczór tramwaj jadący w  stronę 
ul. Lubicz najechał na wóz koło ul. Pańskiej, Pod
czas zderzenia, dyszel wozu uderzył całą siłą w nol; 
wozu trap^wajowego i zranił motorowego. P.izytem 
zranił ciężko jadącego tramwajem Grodzickiego E 
twai-da, wybijając mu przednie zębv. Opatrzyło ou 
Pogotowie.

r ś S K A K S  KAtłłY. .Policya przj. aresu-owała wczo 
raj braci Szlamy i  Berka Tornheimów za uprawia
niu pasąai *i ».'a itawą. i tniiioiiiK/włc napy wali pe 
kątnhJ kawę od ludzi, którzy również przechowywali 
ją. dla celów paskarskich podczas wojny, następni'' 
sprzedawali ją  po wygórowanych cenach. Skonfi
skowano Tornhoinom 8 klg. niepaionej kawv.

fT) TTCKGIWY POLICY ANT. P.utonowy ‘ policyi 
Howaniec, epotkał wczoraj ąjiasza Grc.ssfelda z Pod
górza, który wiózł 9 młtrow pszenicy w celach han
dlu paskarskiego i skonfiskowawszy mu zboże, oó 
prowadził aro na inspekoyę policyi. o,dy obaj znaleźli 
się w  gmachu policyjnym Grossield usiłowai wręczv< 
plutonowemu 20 K w  celu. przekupienia go. Pluto
nowy był jednali niewzruszony. Grossfclda ddsta- 
wiono do aresztów policyjnych, zboże złozouo w  m a
gazynach, a BO h skonfiskowano.

t l )  N IE ZW Y K ŁY  LOROŻKARZ. Wczoraj zglosk 
się na inspekcyę policyi dorożkarz Tomasz Ciapka 
i v, ręczył urzędującemu komis^rzowi „gubę, znale
zioną w swej dorożce. Była nią torebka eam słu , 
w której znajdowało się 80 K gotówką i wiele śnnych 
cennych rzeczy . W  niedługim czasie zgłosiła się w ła
ścicielka tej torebki, a wyszukawszy uczciwego wo
źnicę, sowicie go wynagrodziła. Wypadek tak „ory
ginalnej” uczciwości w obecnych czasach dość rzadki.

\
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(T) POŻARY. Onegdaj zawezwano na ulicę 
Kaaimelioką do domu 1. 27 straż pożarną, kt.óra 
ugasiła pożar, powstały w mieszkaniu szewca 
Michałka. W  sypialni zapaliło się łóżko małżeń
skie i spłonęło doszczętnie. StitiEy pożarnej u- 
dało sę zlokalizować pożar.

Wczoraj w Zakrzówku zapaliła się podłoga i 
meble w mieszkaniu prywato em. .Pożar uga
szono, szkoda nieznaczna.

Wczoraj wezwano straż pożarną na Wolę Ju- 
dowska, gdzie w jednym z pokoi pałacowych 
(obecnie szpital wojskowy},*' zajęła się od moc
no rozgrzanego pieca, kuchennego ściana, prze
gradzająca kuchnię od izby, w której spoczy-A 
chorzy. Straż pożarna zlokalizowała i ugasiła 
pożar. Spaliła się część ściany i  kilka przedmio
tów, znajdujących się w kuchni. Szkoda nie
znaczna.

(T) SKONFISKOWANIE PŁÓTNA. Kupiec F- 
Schnur przechowywał u siebie 13 klg. 7-4 dkg. 
Idałego lnianego płótna, które używał na wyrób 
szkapierzy na- odpusty. Płótno policya skonfi
skowała. .

(T FAŁSZERZ PASZPORTÓW. Wczoraj 
przytrzymała policya 27 1. liczącego Adolfa, Bor
manna, kuśnierza, pochodzącego z Ci-es&yna za 
fałszowanie wiz pasz po t ■ towTSh konsulatów ju- 
go-słcwiańskiego i airsłnackiego. Berms-im w 
dziwny i niewyjaśniony dotąd sposób dochodził 
do pieczątek i podpisów odnośnych konsulatów', 
którymi zaopatrywał i wizował paszporty. Za 
każdy taki „oryginał1* ponierał B- 300 K. Pod
czas śledztwa przyznał się B„ że sfałszował prze- 
sało 10 sztuk paszportów' na nazwiska,, za któ
rymi policya, zaczadziła śledztwo

(Tl) N IE S Z n z ę ś Ł IW  y  WYPADEK Wczoraj 
wezwano pogotowie do Anny Wadowskiej, która 
spadła podczas jazd\ z wozu na bruk tek nie
szczęśliwie:. że rozbiła, sobie głowę. Pogotowie 
opatrzyło ją. 7 powodu, że rana była dość cięż
ką, bo aż 30 et-m. głęboką, przeto odstawiono 
nieszczęśliwą, do szpitala pewsz,

SAMOBÓJSTWO. Irena X, łat 23, zamieszka
ją przy ul. .Słowackiego L 29 w zamiarze samo
bójczym wypiła dużą ilość sublinmtu. Pogoto
wie )yo wypłukaniu żołądka odwiozło denatkę 
do szpits 1-a- powszechnego.

<T) POFtTY PRZEZ NIEDELIKATNEGO GO
ŚCIA- Kelner hotedu Royal Ignacy Rab został 
silnie pobity po głowie przez nieuprzejmego go
ścia kawiarni. 1-taib uoznał dość ciężkich uszko
dzeń kości twarzowych j, czaszki. Opatrzyło go 
wezwane pogotowie.

<T) WŁAMANIE DO MIESZKANIA. Wczoraj 
6 i pól rano przychwycono na rsłamaniu 

srę do mi es zk stnia Antoniego Buty przy ul. 
Czapskich j. 1 znanego i niebezpiecznego wła
mywacza Augusta Weisterka, który skradł tam 
300 K gotówką ,. wiele garderoby, blżiiteryi i 
biełismy. Podczas gdy po dokonanem włamaniu 
wychodził z mieszkania ze zdobytym lunem, 
toratejsi domownicy przycnwycili go. Weisterek 
usiłował się hrepić dobytym bra-umngiern, jed
nak odebrano mu broń i .związano go. Wezwa
na. policya aresztowała bandytę.

Weisterek jak kilkakrotni" siedział w a-rc- 
sacie, fce.wsoz jednak zdołał umknąć. Oi. tetnio 
nrzepiłował kratę więziennego okna i uciekł z 
aresztów policyjnych.

(x) Z N IS Z C Z E N IE  POMNIKA M IC K IE W IC Z A ,  
Osoba, przybyła ze Sambora, opowiada o _'p isz
czeniu pomnika Mickiewicza przez ł krainct w, 
Poromik ma rozoitą głowę, w ręku — miotłę, 
a zamiast głowy —  zdechłą wronę.

/  S A L I S Ą J iO n E J .
- Z WOJSKA DO DOMU. Przed trybunałem iu- 
^jszego sądu okręgowego karnego odpowiada": 
Czech, Franciszek Topd z Pragi, z zawodu ślu
sarz, za sfałszowanie wojskowego dokumentu 
podróży, którym odbył podróż z Warszawy do 
Krakowa, wyrządzę .ąc skarbowi kolejowemu 
szkodę na 224 K. Oskarżony przyznał się do w i
ny, ale tłumaczył się kry tycznem położeniem 
maferya-lnem. Dawny rząd austryacki, u które
go oskarżony służył w  Hrubieszowie, jako szo
fer wojskowy w cywilnym charakterze, w chwi
li demobilizacji był mu dłużny około 2000 ko
ron tytułem niewypłaconej pensji i za szereg 
miesięcy. Nie mogąc wydostać więcej, niż 300 K, 
a wstydząc się bez ubrania i obuwia powrócić 
ze służby wojskowej do domu, postanowił do
robić się wprzód w Polsce grosza i w tym celu 
udał się do Warszawy, gdzie jako ślusarz spo
dziewał się znaleźć robotę w frm tej szych fabry
kach. Robot u nie znalazł, a nie mając przy tam 
tejezej drafeyźnie z czego żyć, puścił się w drogę 
do domu na dokument podróży, wystawiony mu 
swego czasu przez władzę wojskową, a obecnie 
już przeda-wniony, sfałszowawszy na nimi doty
cz jce daty. Oskarżony został skazany na 2 mie
siące ciężkiego więzienia, keóre uznano za urno 
rzone nrzebytem więzieniem śledczem. Uchwa
lono także oddać go policyi, dla. odstawienia go 
do granicy czeskiej.

Warszawa obchodzi T90 maja rsod 
* hasłem walki z komunistami.

Rozłam między polskimi socyalistarrt a komunistami i żydów. Bundem
Warszawa (telef.). święto dnia 1 maja za no 

iviada się w Warszawie burzliwie. Na zgroma
dzeniu rady robotniczej w Warszawie dokonał 
się wczoraj ostatecznie roiłam pomiędzy połci ą 
partyą socyalistyczną a partyą komunisty cmi, 
i żydowskim Bandem. Jest rzeczą charaktery
styczną. że na tern posiedzeniu mniejszość le
wicowa polskiej party! soeyalno-demokratycz- 
nej zsolidaryzowsla się ostatecznie z partyą ko- 
manistyeznę i Bnndem. Poseł sejmowy Niedział 
kowski oświadczył na tern posiedzeniu, imie
niem polskiej p&rtyjj socyałistycznej, żo dzień 
i  maja ma bvć świętem sity P. P. S. i że Odbyć 
się mnsi pod hasłom otwartej walki z komuni
stami. P. P. S. nie będzie w dnia 1 ma‘a flirto
wać z komunistami. Komuniśsf i przedstawicie

le Bundu napadł' na P. P. S.. zarzucając jej so
jusz z burżuuzyą i wytykając urządzenie odrę
bnej manifestacyi przez P. P. S., co powitane 
będzie przeż burżua-zyę polską i żydowską jako 
dowód, że solidarność robotnicza się psuje. Z o 
świadczeń robotników z poszczególnych fabryk 
okazało się, że większość robotnicza chce urzą 
dzić w dniu 1 maja wspólną demonstracyę. Gr:y 
oddano pod głosowanie zredagowaną w tym du
chu deklaracyę komunistów i Bundu, większość 
P. P. £ ,  prowadzona przez posła Niedziałkow
skiego, opuściła wśród okrzyków salę obrad, 
FoiOStałi na sali komuniści, frakeye żydowskie 
oraiz opozycya, łewdeowa P. P. S. powzięły n 
chwałę, aby w dniu 1 maja urządzić wspólną 
maaiifestacyę' jWd sztandarem rady robotniczej.

Niemcy gotują się do wojny z Polską!
Samoloty niemieckie nad Mławą.

wszeehnej mobilizacyi. Wśród ludności mazur
skiej panuje z iego powodu zaniepokojenie. Nad 
Mławą i okolicą krążą ustawicznie samoloty 
niemi er kit

Granice nolsko-nismieckie już ustalone.
Paryż (Hałas). Między sprawami jur rozwią

zań emi i u jęte raj w artykuły traktatu pokojo
wego znajduje się u^tmhio grat te niemitckica
wraz z pograniczem polsko-memieckiem.

Warszawa (telef.). Z Mławy donoszą, że na 
Mazurach praskich trwa w dalszym ciąga kor* 
centracya wojsk niemieckich % że odbywają się 
przygotowania do wojny z Polską, NaczSny do- 
wódca wrajsk niemieckich na Mazurach, gene
rał Mackenseu, zasądził szereg środków repre
syjnych, celem przeciwdziałania agitacyi na 
rzecz Polski wśród lotności masarskiej. Osoby, 
przybyłe z Jamborgu i Olsztyna, donoszą, że na 
Mazurach czynią Niemcy przygotowania do po-

Zs a d i «  akcya Ukraińców przeciw koalicyi i Polsce.
Warszawa (PAT), Dala, 24 kwietnia zastała 

zawarta konweneya wojskowa uktiłńsko-boi- 
szewicka, v >dłag której armia bolszewicka, idą
ca na Węgry w liczi h ff t; rfecy ż°lnier*y: od
daje Ukraińcom st raje uzbrojenia wraz * 250 
karabinami maszyno'” , n i £ ?8 armatami. Samo 
wojsko ma być przy pomoc yUkraińeów natych
miast przetransportowana do Węgier, a więc 
przy jednym ogniu załatwi się dwie sprawy. 
Po pierwsze bolszewicy, zamiast dostarczać 
kr,sińcom broni i nia.r-vy.aiu za ropę boiystew-

. ską drogą przez Karpaty, dostarczaj? ją w Pod- 
wełocrj^skach, a transportami. nr.Tfraaezonymi 
dla Ukraińców, uzbroją swoich powracających 
bolszewików do walki przeciw koalicji, z  wła
ściwą • obde przewrotnością rozpuszczają Ukra
ińcy wieść, jakoby zwyciężyli bolszewików, zdą
żających do Węgier i rozbroili ich. Robią to dla 
skopiowania koaUcyi i  dla wywarcia mesyi na 
Polaków w kiereraku akcyi o zawieszenie broni 
aby zyskać na czasie i przygotować pochód boi- 
szswiclr4 na Pcuskę.

Bolszewizm w CzeGhacii czyni wielkie postępy.
W) Praga. (TeJ. wl.) Czescy komuniści rozwi

jają w doJszyrn ciągu żywą. agit-aeyę. Woeoraj 
rozlepili w Rładnie obwieszczenie, według któ
rego wybory do rad robotniczych miałyby się 
oduyć dnia 9 i 10 maja.

Przywódca komunistów Muna i Zanotócki 
oraz ich towarzysze ustawicznie agitują za 
wprowadzeniem w Czechach- rządów rod. Ich 
taktyka jest następująca: W  imieniu związków 
zawodowych, których kierownictwo spoczywa 
w rękach komurustów fsocyalnych demokratów, 
stawiają aietłycha ae żądania podwyższenia pła
cy. Czj nią oni to w tym celu, aby przedsiębior
ców zmusić do oświadczenia, że n(i  taicie pod
wyżki zgodzić się nie mogą. Po tak:* « i oświad
czeniu zamierzają oni podburzyć robotników i 
spowodować przejęcie przed"iębiors iw przR~ ra
dy robotnicze. Na Hucie Łeopoida w  Kładnie 
■ ■ H H M M g n M H M i B n a i n s a n i

} i. p. zażądali robotnicy podwyżki 189 *. oceni. 
! W  ten sposób nieukwalifik "wany robotnik 

otrzymałby minimalną płaci 32 F dziennie u 
kwalifikowany 82 K. W toku rokowań w tej 
sprawie zniżyli roobtnicy swe żądania o 30 proc 

| Robotnicy w całjmi obszarze Kła dna zamierza 
ją dążyć do obalenia obecnego rządu, ustanu- 

| wlania rady robotniczej i proklamowania repu
bliki Stadna.

Konferencje gen. Henrysa z Czechami.
Paryż. (PAT) Donoszą -z Czech, że generał 

Henrys, wracając z Warszawy, jest oczekiwany 
w Pradze w niedzielę, gazie ma odbyć konie- 
■ encyę z min. cbr. naród. Klofaczem oraz sze- 
lem sztaba generał'reno armii czocho-słowackie
gen. Pehe.

Jugosławia zrywa zawieszenie broni.
Wiedeń, (B. K.) Wydział n arodo\vo -p o lity czny 

z Celów c a donosi: Dziś o 4 rano zaaiakoawły 
wojska jugosłowiańskie, — bez wypowiedzenia 
poprzedniego zawieszenia broni, — cały nasz 
front. Zajęły one dworzec kolejowy w Roser

ka cŁ, a nasze odd«iały wycofały się. Na reszcie 
frontu, odparliśmy Jugosłowian, zadając im 
wielkie -straty i biorąc jeńców. Wiadukt koło 
Rose-rlmch jest w  naszem ręku.

j Budapeszt przed upadkiem.
| Wiedeń. (PAT) „N. Fr. Pr.“ d^nosh Rtunnni ^  Fr. Pr.“ kończy: Zapada zmierzch ropubUki 

stoją w oddalenia 100 km. ad Budapesztu i 7a” a

I Z rumni-sko-węgierskiego place boju.
dapeszt wzdłuż Dunaju. Znajdują się oni w od- Paryż (Havas). Urzędowy komunikat loimun- 
daleniu 20 km. no wschód od Szegedy na. Z Bu- ski donosi: Na froncie węgierskim zajęliśmy; 
karesztu nadchodzą wiadomości, że czynione są kilka wsi przyczeni wzięliśmy kilkuset jeńców, 
przygotowania do wkroczenia dc stolicy Węgier jedną cieżlką baterj7ę i obfity maierjrał wojenny.
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Modły dziękczynne Wilna.
Włiuo. 'T \T- Wjfeor«jj t> g. ił rano odbyło sio 

w kaplicy G-Łrobra-mskiej uroczyste nabożoń- 
stp'i >: okazyi oswobodzenia Wilna. Nabożeń- 
tv.?> c.’i«‘ c>f;oŵ ij l<s. Wałoćko w obecności dc- 

tf-eacri o.i5gńą it$f''. wojskowyc Ji, które brały n- 
.ł.ficrł ■, v,alkach i licznej publiczności. Tłumy 
znmdy raną uRcę Ostrob.amskf, Po nabożeń- 
-•twjf k- . J i ■■.■•;: c z uk \v« głosił i.au porywają;*: ka
żenie /.o siewem kaznodziei oaiwwiedzlaio gło
śne łkanie sin?,nów. po odegraniu iĘWA kapcie 
•a  oj skór. u lijmnr. u .u udowego, tłum zebrany 
pjszed kagil.ee odmówił litanię.

m
Warszawa (PAT). Wczoraj wrócił do Warsza- 

u' naczelnik państwa. Xa. dworcu oczekiwali 
przedstawiciele rzędu, władz wyższych, z miai- 
H.iem -worujc-fecai. Leśnie w skini i szefem szfsbu 
pułk. -Hallerem, oraz slelegacye i karpora«yt-. 
i idy jx.>ę«i:tg zajechał przed dworzec, w H ssłia  
wojskowa i orkiostro strażacka odograły hymn 
narodowy. Minister wojnypen. Leśniewski no
ży! naczelnikowi państwa raport. W sali balo- 
we na dwospu powitała. komenda-mc. deAgt;:.^  
Vtoik.v. Przemawia! prezfes Rudy miejsc h\i p, 
Baliński. Naczelnik państwa uściskiem dłoni 
serdecznie podziękował dciegacyi za powitanie. 
Po wyjścru z dworca orkiestra armii generała 
Kellera odegrała hymn narodowy. Generał Ha.'- 
ler, wydcJwojs-k pohkien, zorganizowanych na 
frontach enle-rity,. złożył raport naczelnemu wo
dzowi i serdecznie go powitał. Nastąpiła defila
do oddziałów Hallera. Przemaszerowały raź.io 
korn-Miiisie w hełmach szturmowych, z ku rab? 
nami o długich, błyszczących, fra.ncusk.icli ba
gnetach. owacyjnie witane przez zgiomadzont 
Bumy. Komendant wsiadł do powozu z mini
strem Wojciechóws-kim i adiutantem Wieniaw'.';. 
Pingoszowakim i odjechał do Bo1fVei2.ru.'

Rozkaz ozieiiny Piłsudskiego,
Warszawa (PAT). Naczelnik państ wa w „ dał 

rozkaz dzienny z okoz< i zajęcia W,Ina, Lidy, 
Baranowicz i Nowogró łka przez wotska polskie, 
szczególniej dziękując gen. Szeptyckiemu, któ 
ry swoją energię. i upoi czy wą wolą doprowadził 
do zajęcia Baranowicz. Brzka-z poiuosi leż za
sługi pułkownika. Rydza śmigłego, pułk. Boimy 
rr&żmowskiego Rozkra zaznacza, że jeżeli cała 
operacya się udała, jeżeli najśmielsza i naidziel- 
niejsza praca żołnierra nie poszła na marne, za
wdzięczamy to pracy naszych dzielnych koleja
rzy. Budowa zerwańj cii mostów, szybkie uru
chomienie linii kolejowych i zdobycie mate- 
ryału kolejowego, to ich za duga, a przedewszj- 
atkiem zasługa ich onetgicznego naczelnika, 
majora bi zozow skiogo.

w czwarteu dnia 1 maja. Dzieci polskie w szko
łach bodę odtąd pobierać naukę ty kł po bdskn

Clemenceau członkiem hononwym 
poznańskiego Tow, przyjaciół nauk.

Poznań (PAT). Tow. przyjaciół nauk w Pozna
niu., na wniosek sokcj i lekarskiej, uchwaliło 
nadać Jerzemu GIemcnc«ii ty łut czionka boao 
rowego.

60 delegatów nieniisckiclt w Wersale.
Wiedeń. (B. K. ! Reuter donosi, że RISPmemiec- 

kich delegatów pokojowych przybyło do W ar
sa 1 i Zajść żadnych nic było.

Poęhtid wojsk bawarsko-pruskich 
na Monachium.

Wijetleń. (B. K.) -,B Ztg. am Mitiag donosi 
z Bambergu: Dzisiaj przeszły pierwsze oddziały 
wojsk bawarskich, z 15.000 wojak pruskich 
przez Dunaj, w kierunku no Monachium.

Nie kijem Wilhelma, to go palka,..
Wiedeń. (B. K .'1 Według sprawozdania korni- 

s;. i kongresowej do wyśledzenia. 'Odpowiedzial

ności za wojnę S i Zjean. sle godzą się na ouun, 
ż-ide h. CcS. Włlholma z powodu zbrodni za wy 
wołanie wojav, chcę go jednak pociągnąć do od. 
powiedzialności za naruszenie przepisów o pro
wadzeniu wojny.

Plebiseyi przyznaje fljekę Mottom,
Modyolan, (Kavas.; Gon. Graziolłi, komendant 

Rjeki, w obecności przydzielonych do niego mi-
i-.-rów amerykańskich zarządził w mieście ple
biscyt ludności, którv jypow^iTiaf się za przy 
łączeniem do Włoch. Wysłano depeszę, cio Wil
sona, w której mieszkańcy dziękują za da&u 
im .sposobności do manifestowania, ich silnego 
postanowienia.

Angielski batalion, który miał udmusantew^ 
z Rjaki, pozostał w nieście do dalszego zarzą
dzenia. Podczas c czorajszyah demonatraoyi za
łoga angielska i irancuaka byty w pogotowiu.

f  inlandczypy maszerują na Pe-ersourp.
Wiedeń (PAT). Zo Sztokholmu donoszą, w  

wojska finlaiidzkio posuwają się naprzód z Ka- 
roli i i zagraiaja całuowitem odcięciem konri 

i murmańskiej. Potwierdza się, i  o manz ua Fe- 
I tcrsbnrg rozpoczął się dnia 2<ł b. a

M i i i  n iw R

Sejm na wulkanie.
Danzydskl n u a  hasło nowych wyborów.

Wilno (FAT). Kresowe biuro prasowe donom 
Komisarze bolszewiccy, Kozłowski i Cichocki, 
pozbawili się życia. Bermra i Hol—uaa zostali 
aresztowani. Jednegc z nich rozstrzelano.

Agitacja holszewiCKa w ann.i poiskiej.
Warszzwa (telef.). Kury er Wiarszaioski'' po

mieszcza artykuł p. Kwiatkowskiego, poety i 
tłumacza poezyi japoiiskicb, obecnie Kierowni
ka biurr prąsowega minisicrstwa spraw woj
skowych. Kwiatkowski w'»karzujc na 'akt, żc 
bałszecjlcj., coiaj^c sle na froncie litewskim 
przed V<uskąmi polskiemf, rozsypują całymi 

pudejni oderwy bolszewickie, przeznaczone do 
agltacyll wśród polskich Lołriwrzy. Takżo bol
szewicy rodzinri starają się dotrzeć do wojska 
polskiego. Kwiatkowski ostrzega przed mebez- 
pieoreófi iwi>m, groźącsm z tej strony armii pol
skiej t proponuje, aby w armii polskiej na wzór 
zachodu. zorganizować propagandę pairyoty- 
oznę.

p r i  h u  —  M w  M t
Warszaw -. (Telef.) Według ostatmch wiadoma- 

ści. które dziś nadeszły z Paryża, prezydent mi
nistrów Paderewski wraca do Warszawy dniu 
Ib Biiji. Po powrocie PadorrAi'skiego do W ar
szawy w Paryżu hydzic go zastęnowal wiesmi- 
aister SkrzyńsLL

I - i? / maja Jniem tr/umfu
narodowego w Poznańskiem.

Poznań (PAT). W Fazcaaiu iezftOv,zuje się we 
'us?VEfkJch szkołach miejskich nauk a polska

Warszawa. (PAT) Na wczorajsrem posiedzeniu 
Sejrnu, po przemówieniu marszałka, który pod
niósł Mikcesy oatatme oręża polskiego, odcz^a- 
iii> uitcrpelacyę*-zwią-zkn Iudtnvo-narodowego, 
która, opiewa:

„W  uwolnionym od bolszewiku*' Wilnie po
jawiła się v,’ piśmie „Nasz Kraj" dnia 24 b. m. 
„Odezwa naczelnego wodza Piłsudskiego do 
mieszkańców byłego Wielkiego Księstwa L i
tewskiego ‘ ber ktmirrsygnaty ministra. Wobec 
tego, zc tylko plama, mające kontrasygnatę sńi- 
nisteryalnąj maję — wsdlug uchwały Łejmu — 
charekter aktów pautlw wyoh * musss w treści 
swej być zgodne z uchwałami Sejmu, podpisani 
zapytują: czy rząd dał _i»oJą aprobatę do ogło
szenia odezwy z dnia 24 b,n. w powyższej osno
wie bez kontrasygnaty ministeryalnej.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, który 
przewidywał sprawozdanie Łomisyi robót pu
blicznych i komisyi komunikacyjnej, odczytano 
wniosek nagły Daszyńskiego i tov7.- Wysoki 
Sejm raczy uchwalić; Drien 1 maja uznaje się 
za powszechne w całej Polsce święto pracy. Za 
świętowanie w dniu 1 maja nie wolno nikogo 
usuwać z zajmowanego stanowiska, ani leż po
trącać mu z jego płacy zarobku.

P. Daszyński, który miał motywować wniosek 
i. p. Łabęda, który miał preemawmo przeciw, 
zrzekli się głosów. W głosowaniu powstali z 
miejsc socyaliści za nagłością wniosku, poczem 
powstała olbrzymia wrzawa. Po wyjściu socya- 
listów a sali Izba jednogłośnie uchwala zarów
no nagiość, jak też meritum ustawy o smęcie 
narudowom 3 maja. U&taiwa ta brzmi:

Art. 1. Dzień 3 maja, jako rocznicę kaustyfu- 
cyi ustanawia się w całej ropucica jako 
uroczyste święto polskie po wieczne czasy.

Aft. 2. Wykonanie nlnieiszej ustawy poleca się 
Pad/te ministiów.

3. Ustawa niniejsza wchodzi w życic dnia 3 
maja 1919. <

po powrocie ]>osłów socyałistycznych do sali
o-dczytano wniosek nagły p. Witosa i tow.: 

W yso k i Sejm raczy uchwalić: 1. Seim, wy
rażając radość z faktu oswobodzenia półuocŁo- 
wschodnich ziem Polski z je j stolicą Wilnem, 
nic przesądzając możliwości uk-e,ztałtow«*iiia się 
przyszłych prawmo-iiaiistwowych sicsunków 
lyszyaUcich ziem byłego wielkiego ks. litew
skiego do Polski na podstawie dohrowrolaej i 
stałej, -wyraża, irzekonauie, że w obaem-j chwil* 
-nKsztaltowanie wewnętrzne narodowych 1 wy- 
znaniowych spraw tych ziem nastąpić może 
tylke przez Sejm Ustawodawczy, przy wspó- 
tufziale wybit-nych przedstawicieli ziem cswo* 
hodzonych.

2. Sejm. wzywa rząd, aby zgodnie z wyrażoną 
dniu 4 bm. wolę Sejmu, poczynił wszystkie kro
ki, zmierzające do zjedacczenia powyższych 
ziem z państwem polcMcm.

.Wniosek zrr.iązku ludo-yo-narouowego. Wobec 
szczęśliwego uwolnieni,'i przez, zwycięski oręż 
polski pńMom o - ws c3i ó 0 n:». h ziem. v.vr' **«}/

<:ę AYilnem od obcej przemocy, podpisani wno
szą: Wysoki Sejm raczy uchwalić:

t  Sejm wyraża swoją radość z powodu zwy
cięskiego uwolnienia od mocy bolszewików pól ■ 
nocno-wschodniej dzielnicy polskiej ze stolicą 
Wilnem i wyraża swojo uznanie i podziękowa
nie zwycięskiej armii polskiej i  jej wodzom.

3. Sejm wzywa rząd, aby w myśl uchwał? 
2o-go posiedzenia Sejmu, przedsięwziął niezbę
dno kroki, aby ziemie te, ilogdyi unią lubelską 
z 1889 roku uroczyście t, Polską połączone, a ak
tem z unia 3 maja z koroną państwa zespolone, 
po ostatecznem cd obcej przemocy uwsl&ieałm 
w pańutwową całość z republiką polską pohow* 

i nie zjcflnecŁCnc zostały zgodnie z wyrażeni frdt 
{ wielokrotnie woią ludności.

Odczytany nactępnie wniosek posła Rataja i 
towarzyszy utrzymany był w duchu znanej ode
zwy naczelnika Piłsudskiego

Rozpoczęto głosowanie nad nagłością każde
go z tych wniosków oddzielnie. Mówcy za wnio
skami zrzekli się głosu.

Mówcą przeciw jest po-seł Niedziałkowski, kłó- 
jy  oświadcza, je  we wnioskach tych leżj chęć 
psucia za pomocą atramentu tego, co wo.sk*. 
nasze na wochodzic piszą własną krwią (okla
ski na lewicy),

MarszalcK przywołuje posłów do porządku, 
gdyż nie wolno oklaskiwać,

Poseł Daaryń ki: Wszystko w tym i .-.pnie wol
no, tylko klasnąć nie wolno 1 

Marszałek; N-iech oan zajrzy do regulaminu? 
(wrzawa na lowicy;- 

Pos. Daszyński Najpospolitsi hułiganie! To 
.jest- poznańska intryga,

\zha uchwala nagłość wniosku pos. Wlto««. c- 
raz związku iudowo-naxodou ego.

Nagłos- sniosku pos. Rataja upadla.
Podczas głosowania woła pos. Daszyński: 1 o 

ma być Sejm ludowy! Do stu dyabłów (zwroce 
ny do marszałka): Pan nie jesteś obywatelem 
republiki polskiej, ala obj^iatelem republiki po
znańskiej.

Pos. Diamond: Pamięta pan, panie Grabski, 
jak pierwszego maja śpiewałeś pan „Czerwony 
sztandar?"

Pos. Daszyński: Nowy Sejm trzeba wybrac 
Prccz z komedyą Sejmu ludowego! To jest in
tryga przeciw Piłsudskiemu. Dość Rico!

Marszalek przywołuje posłow do porządku i 
wśród tej wrzawy próbuje czytać porządek dzień 
•ny i mówi: jeżeli sie. nic uciszycie, zar.zuę po 
kolei wykluczać.

Następne posiedzenie w piątek o go.Iz. 10 rano.

Ceduła kursow a G ie łd y kra ko w skie j
dnia 12 kwietnia 1S19 r . '

Msrki pr isk ie ............................ • - - -
Murki niemieckie po 100 i i .  i  1000 M.

i niem. drobne......................
i ItuDle carskie po 100 Ro . • . •
i drobne
I  ci---

0“*ro" Ż*iom vFsno -
IC C

218-— 22S-—  
224— 22b — 
220— 225 — 
242'— 247'— 
2SN-—  2S5’—



Sti. ». OWIEC SRAKCWSF7 Kamer li5

Największy skład aparatów i przyDorów kościelnych t| Ornaty, Kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan- s*
nszlci. monsf-ranw-p. 3 r ! - KK O N S T A N T Y  W I T K O W S K I  K O R D A S  V  * *  “**8

Kraków, ul. Wsśina 6 (obok Rynku)
l;vi

poleca po cenach możliwie najniż^rycn i w wielkim wyborie; | Koronki do bielizny kościelnej w  n a jw ie k s w y  c orz
i

Korespondencja grafologa.
— o—

„Z piekłs rodam11. Żąda WPan stanowezo zawiei®! Gra* 
fologia nie odgaduje z pisma pici, a cóż dopiero mówić 
o “poieeznem stanowisku! Lubi WPan nadawać ton i po
siada giest imperatywny, zapewne więe zajmuje WPan 
stanowisko doznret t leredy białych murzynów; lecz czy 
io.... społecznie?... Poza tem jest WPan „un gaiant horu 
Ąie". Z czego wnoszę, że bez żalu do mnie poczekać ze
chce cierpliwie choćby miesiąe na ocenę!...

„Saehowskl* (Soytiowice). Owszem 'ist doszedł a kole
ba ocenę w najbliższych już numerach.

„Lor*. Współczuję z Panią! — To straszne! Czeka 
?ani od 19 marea, a inni..... od 19 lutego!™.. Nadużywam 
Pan5 cierpliwości? wierzę! — ale lięsne. zbył liczne do
wody zaufania mej Szan. Klienteli nadużyły moich sił i.... 
leraz klapa! Dopiero za kilka dui hęjdę mógł ruszyć całą 
parą napizód. Honoraryum absolutnie uzupełniać nie 
trzeba; boli mnie sąd, iż zwłoka umyślna z powodu ni- 
skości pierwDtnych honoraryów w stosunku do.... obeenej 
drożyzny! puka Pani widocznie w drzwi niewłaściwe, bo 
■ar każdy dzień powszedni od 3 do 4 na wszelkio puka
nia reaguję.

Haszysz listu nie skusi mnie do.... protekeyi! tym
czasem — radzę wyłożyć kabałę, o ile chodzi o .. wróżbę!

„Lonta z Piotrkowa11. Oeen z dowodami grafologiczny- 
tai w „Gońcu11 umieszczać nie mogę, bo zabrałyby dużo 
aaiej&ea. Proszę zatem o adres prywatny i.... cierpliwość! 
'Adres Swój i dopłatę K o-—, gdyż ocena z dowodami 
.oszt_j e obecnie K 20 —, proszę przesłać do „Binra Gra- 
‘ologicznegc ‘, Kraków, al. Jagiellońska 7, II p.).

J  K. D. 7iić1“.„. Cierpliwości! — proszę 6ie jonie 
cznie wstrzymać z samobójstwem aż do okazania się oceny

Irend  Z.
proszenie jest o bliższy adres lub przyjazd. P. 1322

M od e lk a
zgTabna, przystojna, eehee się zgłosić 
Administracyi „Gońea*.

pod ,Malarz4 do 
1323

Jest d e  s p rz e d a n ie :
urządzenie stare do wyrobu sztucznych nawozów (kości), 
kamienie młyńskie, łamacze, stępy, kotły żelazne, kominy 
żelazne, rury i wentyle, stare żelaziwo, powóz używany 
w dobrym stanie, sieczkarnia ręczno-kieratowa, nowe sio
dło damskie itp. Zgłoszenia pod „Kościarnia* wPiwnieznej 
-la Nowy Sąez. 1263

(lW a r _  taiy K ra k o w a n ia "
i^oscnlniją panienek i chłopców w wieku oa 10 do łb lat 
no majowani i zabawek i materyi, pod fachowem kiero
wnictwem. Po tygoaniu próby, zajęcie doDrre płatne, 
glaszać sic w to raystwie rodziców w godzinach od 

łA- 12 i od 2— I ul. Smoleńsk 9. 1269

O o  sp rz e a a n ia
aryczKa, stołki, lodown a, naczynia kuchenne i t. p. Wia
domość: Koszary artyleryi Kazimierza Wielkiego w Ło
bzowie, kantyna. 1310

Koncypient
adwokacki z prawem substytucyi poszukuje posady kor.- 
^ypienta albo innej odpowiedniej j osady. Zgłoszenia Dod 
Dr J. F, do Adra. „Gońca*. 1x75

Zam ien ią
aoglez z kamizelką na buciki męskie Nr. 42. Zgłoszenia: 
lTL Grodzka 18, I na lewo. 1280

starszy  k a w a le r
chciałby poznać wdowę lub pannę znającą się na gospo 
darstwie domowem, skromną, muzykalną dla' spęd?«ma 
łata w górskiej okolicy. Po bliższem poznania małżeń
stwo nio wykluezone. Zgłoszenia tylko seryo z fotografią, 
która będzie zwrócona pod „Pięćdziesiątka* do Aamini- 
straeyi .Gońca0. 1286

A k u sze rk a  z Ui'a rszaw y
stawia bańki, przyjmuje zamówienia, udziela porad, dy- 
skrecya zapewniona. Studencka 6, II piętro na lewe ód 
9 rano do 7 wieczór. 1314

N atu ra ln e  o se łk i u o  k o s  1190
fOO sztuk 50 koron, dostarcza B. Fischmann, Oświęcim.

P o s a d a
za. wy aalezienie lub odstąpienie mieszkania z 2 do o ubłka- 
cyi odda przedsiębiorstwo sile biarowej (pannie) znakomitą 
posadę. Zg*oszeni i pod . Przemyśl budowlany6 do Krak. 
Biura Ogłoszeń. Kraków, Dunajewskiego 9. 131S

20 p. p . ziem . k ra k o w sk ie j
w Krakowie poszukuje rutynowanego kapelmistrza (kato
lika) do wyszkolenia nowo utworzonej orkiestry pułko
wej. Zgłoszenia osobiście w dowództwie pułku 1294

Ucznia d o  praktyk i
przyjmie zaraz Zakład art.-rylowniczy Mie< zysława Preis- 
sneta, Kraków, Rynek gł. <■ 1292

P o trz e b a  pod m łyn arza
Araz do młyna walcowego Prądnik Biały Nr. 24. 1318

P o szu k u je  za jęc ia
w biurze jaKO początkująca panna z czteroletnią prakty
ką w pierwszorzędnym sklepie. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Praeowita* do Adm. ,Gońca* - 1319

O kazya .
Sprzedam maszynę krawiecką najnowszego systemu łab 
zamienię na zarzutkę męską. Wolska L. 25, I piętro, ofi
cyny kontowe. " 1320

Kupi? j ó z e k  dziecinny
wysoki oraz maszynę do szycia nowszego systemu, tylko 
v  b. dobrym stanie. Zgłoszenia z ofertą i ceną pod „Ezet° 
de Administracyi „Gońca*. 1321

Żywicą
surową sprzedam. Wiadomość: Kraków', plac Maryacki 
1. 3, I p., Dom handlowy. 1324

W ó ie k  dziecinny
na gumaeh, mało używany de sprzedania. Grabowscy. 
Kremerowska 3. 1325

Dobrze prosperujący interes
w śródmieściu Krakowa, z po1®' du stosunków familij
nych zaraz d a  sprzedania* Zgłoszenia listowne przyj
muje, wzg). informneyi udziela Biuro ogłoszeń .LOT*. Kre- 

kó* Ryne* jjł. 7—8, oficyny prawo. 1293

m m F m wych dom ieszek, spo
rządzony pod kontrolą lekarską.

, PUDER fila dzieci „DERMA"
(Pudełkc X. 2-50) 12S3

Wyrobu Laborat cbem.-kGsm. „Derma11 (Si. Siudnieki Dr. med. 
J. Czernik). Oo nabycia w aptekach, droguaryach I psifumeryaeti

K T O
azuŁa posady, zajęcia głównego hl> 

obocznego — KTO szoka ludzi de 

pracy, ma wolne posady, — KTO 

chce coś sprzedać albo Łupić —  KTO 

wreszcie ogłosić chce inne swoje po

trzeby, nczyni najlepiej, ogłaszając je 

w dziale DRO b NYCH 0SZEŃ 

naszego dzioi juna. Słowo po 2i hal., 

matrymonialne i korespondencja 30 ha- 

łer^y za jeden z m  —  przyezem piet w 

w e J w in r j r a z j i^ t r i^

1 ker. —• Drobne ogłoszenia » desig- 

ne z prowincyi zamiesŁćza się w naj

bliższym nnmerze. 

O lb rjgm ia^ ^ ^ oeży tB ^  

rozpowszeehnienIiij ^

pewnia doskonały skntek.

Poszukiwane obiady!
Która z Pr fi, zamieszkała w okolicy PodzamezŁ, Streszew 
skiego lr.b Zwierzynieckiej zeehee dostarczać przyzwól- 
tych obiadów na dwie osoby? Bliższa wiadomość w Bis- 

rzs ogłoszeń „LOT11, Kraków, Flot irańska 25- 1285

DYWANY:
11 antyczne perskie wielkie i mnieisze:
2) figuralne jedw abne;
3' makaty jntyczne chińskie, haftowane:
4  boiakeya 20 makat ©ryg. Indyjskich ćrui- ów: 

obrazy najlepszych malarzy
wysprzedaje prywatnie peiska rodzina 

Kraków, ul. Jabłonowskich 20. I p „ na lewo.
Oglądać można od tO—12 i od 3—6. 701

« • 
:  Kraków, Szczepańska 7 , 1 p i

WYZSZA JCZEUtfA ?! „siaoj
i *

KROJU i SZYt iA .  :
Nowe Hu sa iczpoczynają się S-go maja 1 SIS. •

* Kilka systemów kroju. Szycie, drizł fraoc. i angielski. ;
S Ukwaliftkowane siły ncuczyclaśskic. — Nauczanie meto- •
S ryezne. ■ -  Infatmaeye I zgłosrenla codziennie od 10—11. ;
j  Prospekty darmo 1107 S
• Cl

Baczność P_ _ _ _ _ _  B s e z n o f i J

Pierwsza poiska

chem. pralnia i art. farbiarnia
„Czystość”

przyjmuje wszelką garderobą, materye, jedwab 
i t. p. do chemicznego czyszczenia i artystycznegc 
farbowania. Wykonuje w jaknajkrótszym terminie.

(Do żałoby w 24 godzinach).
F i l i e :  604

Sławkowska 23, Sebrstyana 3, Długa 27, Podgórza 
Kaiwaryjsks 5, Kołetek 5 (Cent a d).

i&iktu-: r-ir-ii
M o w o S i!  1 9 1 9  N o w o t ć !

Ju ż  w y s ze d ł z d ru k u  ll-gi nakład

„ił.'FO R M A TO R “
dokładny eennib ogioszAń i prenumeraty (:, podanien 
adresów) pism codziennych i tygodniowych wychodzącyek 
w całej Polsce. Podręcznik te jako pierwsza i jedyne 
tego rodzaju wydawnictwo polskie, którego orak dewał 
się odczuwać w szczególności ogłaszającym się jest nie

zbędnym dla każdego 
Oe nabycia w e wszystkich ksiągarniacn. 

Wysyłka Ba prouincyę odwrotna po nadesłaniu należyto* 
śei w kwocie K 2 40' oraz na porto polec. 70 h. pod adre
sem wydawcy: Władysław Komperda, Kraków Batorego 1.

F ARBĘ DRUKARSKA
(ROTACYJNĄ) najlepszej jakości, w każdej 

ilości sprzedaje po cenach przystępnych

Drukarnia Ludcwa w Krakowie
ul. Dunajewskiego L . 5 —  Telefonu Nr. 131C.

Wszelkie szmaty
oapadki sukna, j e d w a b i u ,  
kości, papier gf-setowy i od
padki papierowe, stare akta, 
książki i broszury kupuje pc 

najwyższych eenach

J. Better, Kraków,
ulice Krakowska 49., Tal. 1446.

Pismo poświęcone 
kojarzeniu małłeństw

ORTUNA
RElflHCYA i FSHimSTióCYA 

SBIKbiU, RYNEK GL 11. 
B8MES F9JEJYBCZY J. 129 

OsJip. .sóawcy w każdej mlejsco- 
poszuklwani za wysokfi 

prowlzyę. 1230
woścf

GONIEC „KRAKOWSKI1' 
zamieszcza już ogłoszenia 

i w żądanych dniach.

Konces, biuro Grafologiczne w Krekcwie
uk Jagiellońska 7, II. p.

wydaje tylko pisemnie orzeczenia grafonomiezne na podstawie nrzedio- 
źonyeh rękopisów w następujących wypadkach:

1) badanie autentyczności dokumentów, aktów pedpisów, dla użytku władz 
i osób prywatnych,

2) badania w zakresie kryminalistyki,
3) wnioskowanie na charakter i zdolności kandydatów na odpowiedzialne sta

nowiska we wszelkich inrtytucyaeh publicznych i prywatnyeh,
4) wl kazywanta przypuszczalnych autorów listów anonimowych
5) badanie i ocena charakterów i zdolności u młodzieży szkolnej, wnioski na 

kierunek wychowania i dobo*1 zawodu, wyierywanie szerzycieii zepsucia itp.,
6) wnioski na zmiany patologiczne u nerwowo i umysłowo chorych, jedynie 

na polecania latsraklel
7) badanie charakteru osób prywatnyeh. wnioski na dobór i pożyć s małżeń

skie, ndziałanie md, wskazówek i przestróg we wszystkich sprawach dotyczących 
charakteru- etyki, sposobu myślenia i wszelkich innvch obiawach życia duchowego.

C E N Y :
Sylwetki osób prywatnych (punkt 7) po,.  ...................K 10-—

„ ,, „ r „ z podaniem dowodów grafologlcznycr. po 20'—
Seisłe badania pism we wszy -tkich wypadkach objętych punktami .1—6 po „ 301—

Wydawea: W  rnitępstwie Spółki Wydawniczej „Editer" Jerzy Kciaiiki. — Rbdakter edpsw.: JaB StaBkiewicz.— Drsk. Ludowa w Krakowie.


